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m ie le  -o s  ■ : AdminiBtraeya rRf~y Refom-y*. — M im ra  nowoiai F. i  Ingkn i Gtói 
trafika w Rynku; — C. i .  krakowskie koncesyonowane Łiuxo (Sili eratein) f i k  Herrsfioka 
Nr. 49. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kłkliótkiego w Hali Śakiea- 
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„Nowej Reformy*1 Centi. Biuro Ogłoszeń Kopernika L. 11; — W  T i  r n e o r le ,  Arene/a d-iea- 
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Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l a  księgarnia L Gileczko; — W  W j S d n t i  sp. Has. 
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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanow nych Prenum era
torów n a szy ch , o w czesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania naktadu. 

Preaumerata w ynosi:
W m iejscu : kwartalnie 5  ztr., mie- 

*ifczn.e 1  ztr. S O  centów.
w państwie austryackiem  z 

przesyłką pocztową: kwartalnie 6  
ztr., miesięcznie Sfc ztr.

w cesarstwie n iem leck iem : 
kwartalni# 7  ztr., m iesięcznie Sfc ztr. 5 0  
•entuw.

w innych krajach europej
skich : k wartalnie 8  z t r , m iesięcznie  
3  ztr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj
mują oprócz Administracyi N ow ej R eform y  
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
miuistracyi Nowej R eform y  (ulica św . Ja
na nr. U )  ageticye: Handel Z. Skalskie
go w Sukiennicach J. 31, —  Handel Ku
dlińskiego w Hali Sukiennic, —  Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św . Jana, —  Handel J. Bajera w  ulicy 
Grodzkiej, — A gencya E. Silberstema, 
koucesyooowam  krakowskie Biuro dzien
ników i ogłoszęti, ulica Floryanska Nr. 49, 
llagazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym . Hnia A— B, —  Handel J . K. 
Hossa, R ynel g łów ny.

B r a c i a  i * r c h e ,  komedya w 3 aktach A. 
A s n y k a ,  b»rdzr gustowne wydania na pięknym 
welinowym pkpierze — jaat do nabycia w Adm. 
N  Reformy po cenie 75 cnt., z opłatą poczto
wą 80 cnt.

Szanowni Prenum eratorowie naszego 
pisma otrjjmaó mogą na żądanie po zni
żonej cenie 4o  ct. w* miejscu, a 50 cnt. 
z przesyttą pocztową — Kalendarz „Ku- 
rysra  Lwowskiego".

Rok 1SS7.
i .

Bozi "d*# nająć niniejszem bilans polityczny n- 
biogłego r^ku, musimy na wstępie zaznaczyć, ża 
n is różnił °n  się wiola od ewego poprzednika. 
Ta aama niepewność i niejasność sytuacji poli
tycznej t* aama gorączka m ilitarna i upadek 
ekonom c f ij, nadmiornami wydatkami na uzbro- 
j-n ia  olbrtynjie wywołany, caehowały żarowno 
rok 1886, jak i 1887.

D l. naa — bo ab Jove princw ium  — był on 
cięższym i obfitszym w nadzwyczajna środki u- 
eisku, jakich nieprzyjaciele narodowości polskiej 
na pognębienie nas ;e od dłuższego już czasu u- 
żywają. Współzawodniczyły ze sobą pod tym 
względem Bosya i Prusy a palma zwycięutwa 
należy bezsm oczm e „najucywilizowańszemu* pań- 
■twu w Europio, monarchii Hohonzolleruów i 
jaj kierownikowi ks. Bismarkowi. W ierny trady- 
cyjnwj polityce teutoóskiej z czasów Ottonów sto
suje kanclerz nionreoki tę samą taktykę wzglę
dem sąsiadów swoich, której zawdzięczali śre- 
daow ieczni Germanie powodzenia twoja w wal
ce z Słowianami, Normanami i Romanami. Jak  
wtedy na krańcach ceaarstwa zakładano marchia 
w celu snadniejszago zgnębienia sąsiednich „bar
barzyńców", tak i obecnie na trzech ukraim ch 
niem ieckich: w A lzacji, w 8zlezwiku i w Wiel- 
kopolsce, toczy się walka eksterminacyjna z pra
starą ludnością tych re m . Olbrzym niemiecki 
usiłuje najpierw strawić swoia zdobycze, aby po
tem, wzmocniwszy się na siłach, po nowe sięgnąć 
nabytki. A jeżeli dzieło wynarodowienia w lago 
duiejszaj objawia się formie na zachodzie i pół
nocy niż u wschodnich granic cesarstwa, to ta
jem nica leży w tern, że Alzatczycy i Duńczycy 
w Szlezwiku m* *i punkt oparcia po za granica
mi Niemioc, kiedy Polacy wydani są na łaskę 
najzawziętszych swoich nieprzyjaciół.

Musi być zaś księciu Bieruarkowi bardzo pilne 
i  tern wynarodowieniem prastarej dzielnicy P ia
stowskiej, kiedy nie cofa eię przed żadnym środ
kiem i żadnej nie szczędzi ofiary, aby tylko 
celu dopiąś co prędzej. Za mało mu było milio
nów rzuconych na rzocz kolonizacji w Wielko- 
polsce i Prueiecb królowskbh, za m iło  „kultur- 
kampfu*, który wbrew woli jego może sięgnął 
daleko po za granice ziem polskich i wywołał 
zamęt w całej ezorczej ojczyźnie niemieckiej, wy
dobył w’ęc z arsenału swego broń najboleśniej
szą dla naa, najkosztowniejszą dla eiobie: zawarł 
ugodę z kuryą rzymską.

D w ie.skłaniały go do tego okoliczności7 głośną 
eprawa septannatu i enęa o it.teeznego zadławie
nia hydry polskiej. A trzeb i mu przyznać, że po 
mistrzowsku dopiął celu swego w jednym  i d ru 
gim względzie i cokolwiek sądzić można o niezró
wnanej zręczności polityki rzymskiej, to zdajo się 
być dzisiaj rzoezą pewną. ż« książę Bismark dy
plomatów kuryi w pole wywieść petrafił.

Za eenę zaniechania „kulturkampfu* nzyskał 
on oprócz orderu papieskiego popareie Leona 
X III w sprawie eeptennatu i takie ustępstwa w 
aprawie polskiej, które równają się oddaniu ko
ścioła i duchowieństwa polskiego na łaskę pro
testanckich P ru s . — I  oto cioa najboleśniejszy, 
który dotknął w tym roku serca polskie, eto za
wód, na który po czasach Piusa IX  nikt u nas 
nie był przygotowany. W yniknął on głównie z 
utylitarnej polityki, jaką kurya rzymska w tej 
chwili eię kierujo. Czy ta polityka wyda epodzie- 
wane owoce? Wątp>my. Ustępstwa w sprawie 
polskiej mogą pociągnąć za sobą dalsze skutki, któ
rych kresu nikt przewidzieć nie zdeła. A przecież 
pamiętać należy, że stolica apestolika zawsze wy- 
stępowała w obronie uciśnionych narodowości, a 
powaga władzy papieskiej nigdy jaśniejszym nie 
świeciła blaskiem niż wtedy, gdy kościół osłaniał 
tarczą swoją niesłueznie pokrzywdzonych, gdy czy
nem etwidrdz&ł wzniosłą zasadę Chrystusa: „Kró
lestwo moje nie joet z tego świata.* Tymczasem 
w Rzymie zapomniano o tern: ugoda z Rosyą i

sojusz z Prusam i, keirtem  sprawy polskiej za
warty, wydał z jodnej strony na  łup  prawosła
wia niesząsnych Unitów pedlaskkh, z drugiej u- 
łe t wił dzieło germ anizacji w V  eikopulsce ke. 
Bismarkowi.

Zanim jeszcze społeczeństwo polskie miało czas 
oehł«nąć z tego wrażenia, kiedy jak grum t  ja 
snego nieba spadły na Wiolkopolan rozporządze
nia, wypiorajace język polski ze szkół elem entar
nych, kiedy zaczęły się śledztwa z tymi, co od
ważyli się wbrew woii rządu u trzj mywać prywa
tne szkoły polskie ( Wi nk  Urhulen). Jakie stano
wisko zajmie wobec tego rozporządzenia arcybis
kup Dindor, na razie nie można było przewi
dzieć. Społeczeństwo polskie przyjęło nowego pa
sterza wprawdzie z niedowierzaniem, sprawa z 
X. Jażdżewskim, któromu arcybiskup kazał zło
żyć m andat do parlamentu zdawała się obawy to 
potwierdzać, z drugiej strony jednak zapo* n>a 
Germania (w sierpniu): „w kołach rządowych 
panuje mniemanie, ż« ku. Biamark zawiódł s>ę 
na X. Dindorze. “ Tymczaaem arcybiskup, cho
ciaż rozporządzanie o języku wykładowym w ezko 
łach elem entarnych i duchownych jako nauczy
cieli religii dotykało, zastosował się do woli rzą
du. Powiadają, że zapytywał w Rzymie o w*ka- 
zówki, że nio otrzymał na to żadnej odpowiedzi 
i zostawiony własnym siłom, ustąpił....

Równolegle z tą ascyą na polu kościelnem i 
językowem postępowała praca kom isji koloniza- 
cyjnaj w Wiolkopolsee. A i tu doznaliśmy po
niekąd rozczarowania i klęski. Kiedy ke. Bismark 
w słynnej mowie swojej szlachtę polską wyryła! 
do M onaeo, oburzała się na to duma narodowa, 
sądzono , że hądź co bądź tak nisko jeszcześmy 
nie npa 1 > a szlachta wielkopolska, do niemieckiej 
przywykła oszczędności, sprawi zawód kanclerzo
wi. N ioetety! było to tylko złudzenie! K om isja 
kolonizacyina nabyła już w r, 1886 ziomi pol
skie j 11.840 h e k t a r ó w ,  a w pierwszem spra
wozdaniu swojom mogła się pochlubić, że ofia
rowano jej na sprzedaż 140 w i ę k s z y c h  m a 
j ą t k ó w .  Rok i887 zapowiadał * 2  jeszcze g o 
rzej hr. Czapski sprzudał Wcbrow?, bank poi 
sli i K w ilecki, Potocki itp. B adłow o, hr. Józef 
Czarnecki dobra zeniemyskie... zdawało s ię , że 
ofertom tym końca nie będzie a serce bolało, że 
na czele szły imiona starożytnych rodów. Byli 
to godni potomkowie adherentów Krzysztofa 
Opalińskiego, co ojczyznę tak łatwo Szwedom 
pod Ujściem przehandlowali.

W śród tych wypadków, które jak grom po 
gromie uderzały w społeczeństwo poLkie, odby
wały się dalej słynne banicje i translokacye 
nnuczrcioli polskich do prowincyj nadrańskieb a 
urzędowe i półurzędowo dziennikarstwo pruskio 
odzywało eię co chwila z nowemi denuncjac ja
mi i oszczerstw am i, ażeby gnębionych i ponie
wieranych do reszty w oczach świata zohydzić.

Społoczeństwo polskie, jakby oniemiałe z roz
paczy, długo nie mogło eię zebrać na akcyę od- 
porną, która zreeztą, pr»j znać to trzeba, w na
szych stosunkach jest bardzo trudna. Myśl zało
żenia Banku ziemskiego, któryby rstował majątki 
zagrożone ruiną materyalną, jakkolwiek zdrowa i 
jedynie prowadząca do celu, natrafiała na nio- 
przełamane niemal trudności. Pierwszą odezwę 
w tej sprawie wydano w styczniu roku 1887, „ 
jakkolwiek Bank ograniczył kapitał zakładowy do 
ekromnej sumy 3 milionów marok, w akoyach po 
1000 mk. i rozpoczął czynności ewo|a w kwie
tn iu  parcolacyą Naramowic, to przy końca lipct

dowiedzieliśmy e i ę , że rozebrano dotychczas za
ledwie 298 skryj, z czego na G alicję przypadło 
aztua 51.

Pytano eię wtedy słuezcie, gdzie są owe wiel
kie fortuny polskie i owe rody historyczne, która 
niegdyś Rzeczpospolita starostwami bogaciła i u- 
rzędauii sanatorskimi odznaczała? i gorszono się, 
że reprezentanci arystokratycznych rodów naszych 
w chwili tak krytycznej rozrzucali tysiące po bru
ku parjskioi a skąpili grosza na ratunek ojczy
zny Były to oale niewczesne. A kcja ratunkowa 
musiała być w c&łem tego słowa znaczeniu n a- 
r o d o w ą ,  musiała ob'ąć wszystkie warstwy spo 
łączno, musiała dowieść św iatu, że idei. szlache
ckiej Polski zstąpiła już do grobu, a miejsce jej 
zajął n w r  ó d , którego wi zystkio warstwy poczu
wają się do obowiązkn służby publicznej. I  taka 
akcya tylko mogła liezyó na powodzenie.

W sierpn:u r. b. ukazały eią toż artykuły na
sze, w tym duchu pisane i odniosły skutek. — 
Ocknęło fię społeczeństwo polskie w G alicji i w 
myśl zasady: z szlachtą polską polaki lud, wzięto 
się do pracy powolnej lecz skutecznej, jak lię  
spodziewamy.

W gąsiedniaj Wielkopolsc# dziolnicy, w pia
stowskim Śląsku , pracował takżo rząd pm ski n- 
silnie nad znpełnem  wynarodowieniem, lecz ‘u 
dzieło jego było o tyle trudniejsze, ża miał de 
czynienia z ludem polsaim, przyw;ązanym do wia
ry ojców i jęiyka. Prześladowanie zwróaiło eię 
też tam w dwóch kierunkach: przeciw robotni 
kom. najbiedniejszej waritwie ludu , zależnej od 
chlebodawcy, którym jesl rząd posiadający zna
czne kopalnie i przeciw przewodnikom Indu, a 
więc redaktorom wpływowych pism ludowych- 
Walka ta jodnak nio rokuie rycbłego dla rządu 
pruskiego zwycięstwa, bo lud tak łatwo w raarc- 
lowić się nie da.

Sprawa wschodnia.
Najsilniejszą i najważniejszą podstawą wpływa 

R osji poza granicam i im ptryum  było to, ie  w 0 - 
czach narodów i rządów nchodziła za obroniciel- 
kę ludów słow ańskieb w ogóle, a szczególnie 
pod panowaniem turockiem 1 za reprezontantkę 
chrześcijaństwa na wschodzie. Tak pojmowano 
jeszcze ostatnią kampanię turecką i oawobodzenie 
Bułgaryi z pod panowania tureckiego. Ale to, do 
czego Resya dąży, t. j. do opanowania półwyspu 
bałkańskiego z K onstantynopolem , to zrozumia
no z warunków pokoju San Stefańskiego i ukró
cono to zamysły na kongrosie berlińskim. To 
p'crweza bolesna klęska Bosyi.

Rządy rosyjskie w Bułgaryi otworzyłj dalej 
oczy najpierw Bułgarom sam ym , z kolei sąsie
dnim narodom , a wreezcie i mocarstwem euro
pejskim, ie  rządy m reckio, chociaż liche i nie
dołężne pod wielu względami, nie były przecież 
tak groźne ani pod względom roligijnym, ani na
rodowościowym, okoro Indy pod jego panowaniem 
będąco przez cztery wieki przeszło nie potraciły 
ani religii chrześcijańskiej, ani swych narodowe- 
ś i. — ze przeciwnie sposób rządzenia rosyjski 
t  Bułgaryi jest dla miejscowej cechy narodowo- 
:i groźniejszy od tnreckiegc, > eyetetn adm ini

strowania, chociaż mający pozory curopoisltio, jest 
o wisie gorszy dla ekonomicznego etann, niż był 
system turecki.

Przekonano s ą ,  że to, «c nazywane, kwestyą 
wschodnią i rozumiano przez nią, t.j. oewebodsenie 
ludów bałkańekicb z pod religijnego i narodowego 
ucieku tureckiego przer prawosławną i słowiań
ską R osję, jesl w istocie dążen.em do o pucowa
nia terytoryalncgo a głoązont jalro haało iwcbo- 
da religijna i narodowa jeelt tylko pozo-em do 
pokryci t celów samolubnych z jodnej, a do łu
dzenia łatwowiernych umyałów ■ drugiej aśrony.

I Roeyr przyszła do przekonania żt się po
znano na tych hasłach, ża aureola, którą się do
tąd otaczała, zaezynt znikać corai bardziej,  te 
przeto podstawę wpływ j zaczyna rię z pod nóg 
usiwać. Moralne kląski i bolesne zawody, dozna
ne szczególnie w Bułgaryi, obawa przed utratą 
resztki powagi i znacunia ekłania Rosrę do zro
bienia wysiłku, aby odzyskać znikającą eoaagą 
i znaczenie na pi-łwyepie bałkcńetim

Urzędowo mówi eie z przesadną lojalnością 
tylko o śesłem  wykonania warunków konyr-eau 
berlińskiego, który przez sposób wyboru ks. Fer
dynanda został istotnie naruszony, ale te tylko 
pozór zbyt błahy, by się na nim nio Doznano. 
Bo ezy Bosya troszczyła ■ ę k'edykułwiek oeeisłe 
wykonywanie warunków jakiohkolwiek traktatów ? 
Zresztą, czy sposób administrowania w Bułgaryi 
przez ministerstwo, w którem przynajmniej <Hru 
Rosjan zasiadało i przy pomocy wojsk*, które 
miało oficerów rosyjskich. ezyi to było zgodne 
z warunkami kongresu berlińskiego? Czy teu 
kongroe upoważniał Bosyę de wysłania generale 
Kanlbtrea z miarą pod z acta?

Gało poetępowanio Bosyi w Bułgi rri byłe 
wręcz sprzeczne z istotą kongreen berlińskiego, 
a atan dzisiejszy jest tego peitępowanie koniecz
ne m następstwem. Przeciw temu Dostępowaniu 
powinny były mocarstwa earopeiekie protoato- 
waś, odwołując eię na traktat horlińaki, alt żadne 
tego nie uczyniło. Nawet polityka anstro-węgier
ska, najwięcej tu interesowana, ma adzyweła eię 
w tej sprawie, zaduwalniająr eię akademickiem 
oświadczeniem, ie  nsnaja zeiadę autonemicznoj 
swobody rozwoju państw i lndew nałkanakioh, żr 
więc krajom i ludom, uwolnionym a pod pano
wania tureckiego, należy zostawić awebwdę «ame 
istnego rządzenia l it  1 rozwoiu.

Taka saiada, wręcz eprzeesna s postępowa
niem Bosyi, musiała wywołać przedi wszyetkier 
niechęć w tej estataio' i dlatego nie duwi nos 
zajadłość,, z jaką całe dziennikarstwo rosyjskie, 
przez rząd inspirowane, mioti aię na Auetre- 
Węgry, nie dziwią nas przygotowania wojenne, 
•b>or«wane przodewesyetkiem przeciw Auetro- 
Węgrom, tiie dziwi nar przjpnescseni* e wieifo 
prawdopodobnych zaprsaeh wojennych. Kweetra 
pannwzpia na europejskim wrehoikt* rarstrzy- 
gnio aię p\zoto międry Austre Węgrami 5 Rosyą 
na ziemiach p ieL.cb, choćby początek woja'* 
był na wschodzie w wyprawie roeyjekiąi de Bał- 
geryi.

Na wypadek takiej ryprary, bardzo przyputc- 
ezalnej, jak zachowują się państwa i 'ućy bał
kańskie? Te pytanie nasawi. się a keitiefsaeśei.

Przyczynek do stosunków 
w ftisyl

Od chwili, gdy zmorę europejskiej wojny za
wisła nad naród-mi i państwami, oczy wszyatkieb

I
(Ze wspomnień rolru 1863).
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Przypomniały mi eię czasy, w których boleść 
narodu silniejsza niż jego cierpliw ość, wybuch 
nęła przedwezosnem powstaniem i rozlała się po 
całej naszej ziemi drobnem i oddziałami, które 
śle uzbrojone i licho odziane, ezły odważnie do 
walki z wrogiem. Ruchliwe to były czasy : 
każdy dom stawał eię teatrem  wielkich krwawych 
dram atów, w których obok świetlanych postaci 
bohaterów , pe/nycb poświęcenia i zap»Ju, wy
stępowały na widownię i liche charaktery o po
ziomych pr*gnien.ach i czynami ewetni rzucały 
eienie na światła.

Jeden szczególniej epizod z tych czniów żywiej 
zarysował mi eię w pamięci, bo w nim także — 
choć podrzędną odegrałem rolę i zajadłem się 
przypadkowo z główniejszemi jego postaciami.— 

wracałem  właśnie z Warszawy do Krakowa 
w pierwszych dniach marca a więc w niespełna 
dwa miesiące po rozpoczęciu powstania. Na je 
dnej z mniejszych stacyj weszło do w agonn, w 
którym siedziałem , dwoie młodych ludzi :j męż
czyzna i kobieta Mężczrzna otulony w fu tro , 
zdawał s,j<j inoeno cierpiący: twarz blada neta 
zaciśnięte i brwi ściągnięte nad oczyma, świad 
wyły o silnym bólu wewnętrznym, który wido
wnie starał się ukryć. —  Kobieta młoda i pię
kna, ubrana w kaftan zimowy z czarnym baran 
k em i aksam itni kapelusik usiadła uapr-eciw 
niego i z niepokojem i czułą troskliwością pa 

ns ni»go. chciała z jego oczu , z je jo po 
roszeń odgadnąć chęci jego i przyiść mu z po- 
ipocą. Czasem zwracała na m nie swoje d u że , 
e f i r a t  oczy, jakby badając mnie- a poruszenia

jej wyrażały wabanie eię i obawę. Chory rzneił 
oczyma od jednego okienka do d rug iego ; po
chwyciła to spojrzenie, zrozumiała ja i wsta- 
wozy zasunęła okno, bo był przeńąor

Z zajęciem przypatrywałem  eię tej parze, do
myślałem eię jakiojś tajemnicy, pod której zasło
nę jednak nie chciałem eię wciskać natrętnem i 
pytaniami — i wolałem czekać dogodniejszej spo
sobności. Otuliłem eię więc w płaszcz i siedzia
łem spokojnie na bokn.

W P io trkow ie, gdzie pociąg zatrzymał eię 
dziesięć m in u t, oficer z dwoma żołnierzami prze
glądał Pasporta w wagonach.

— Proszę o paspo rt! —  słychać było, jak py
tał w najbliższej przodziałce.

Nieznajoma poczerwieniała, potem zbladła 
nagle i chwyciła kenwulsyjnio rękę mężczyzny, 
a oczyma rzucała mu przerażające znaki trwogi. 
Oficer otworzył drzwiczki do naszej przedziałki 
i zażądał pasportow.

Wstałem i  pośpiechem, zasłaniając eobą nie
znajomych towar,’y?7.ów podróży.

— A tamci państwo ? — sp y ta ł. patrząc przez 
moie ramię.

Rzuciłem okiem, w idziałem , że się zabie
rali wcale do poicazania paap >rtów. zkąd się do
myśliłem, że ich całkiem nie mają. Nagle szczę

śliw a myśl błysła mi w głowie : miałem pasport 
■aojego kolegi na jeco i żeny imię w ydany: żo
nę jego właśnie przed kilku] aniarut odwiozłem 
do W srszaw y, a pasport wiozłem napowrót dla 
męża. Dobyłem więc na chybił trafił i oddałem 
go oficerowi, lubo na pasporcie, nie było wizy 
wyjazdu z Warszawy. Oficer przcjrleł ni*dbab, 
oddał mi pasport i wyszedł Ale ciekawy żo-dak 
wcisnął p łaską , czworograniastą głewę i błysz
czący bagnet do wagonu i począł eię rozglądać, 
a szczególniej przyglądał eię^niaznajoinemu.

—  Wot buntew...
N ie dałem mu dokończyć, wcisnąłem rubla 

w ła p ę , żołdak urwał mowę i szepnąw szy: — 
Bohu was połuesaju! — ukłonił eię, cofnął aię

i zamknął drzwiczki za eobą. N ieznajom i dama 
odetchnęła, zbliżyła się ku mn>o, na twarzy 
były jeszcze ślady wzruszania, ale w oczach już 
rt dość i wdzięczność; podała mi rękę i rzekła 
dźwięcznym g ło sem :

— Dziękuję panu serdecznie! wyratowałeś nas 
z wielkiego niebezpieczeństwa; gdyby niej p an , 
zatrzym ań by nas zapewne.
, I  na eamą myśl znowu pobladła.

— Szczęśliwemu przypadkowi zawdzięczyś m u
szę— odraekłem ,—te  mogłem zrobić państwu tę 
przysługę Pasport jednan nio był wizowany r  
Warbzawie i tylko pośpiechowi oficara winniśmy, 
że się nam ndało.

— Powiedz pan raczoj : Opatrzności, która 
czuwa nad nami i zaślepia naszych wrogów I — 
rzekła z si3ą i religijnem namiszczeniem.

Odtąd zbliżyłem się więcej do towarzyszów po
dróży i zawiązałem rozm owę, w której mężczy
zna , jako mocno cierpiący, nie wiele m ógł brać 
ndzi.iłu.

Dowiedziałem się, że nieprzygotowani wyjr- 
chać musieli z  domu i dla tego niepodobna by
ło myśleć o pasportach ; że jadą do Częstocho
wy i tam zabawią ze (lwa dni a potem wyjeż
dżają za granicę. Na tern ogólniiiowem objaśnie
niu poprzestać musiałem.

Piękna nieznajoma ożywiła się nieco rozmową, 
pytała mnie dokąd jadę?  jakie wieści i nadzieje? 
co słychać w Krakowski-m ? jaka siła naszych ? 
gdzie się obraca Langiew icz? i t. d. Odpowie 
działem , o ile w iedziałem ; nam bowiem tydzień 
bawiąc w Warszawie f nasłuchawszy się nąjsprze 
czniejszych wieści, prngnąłem  dowiedzieć się 
prawdy, jak rzeczy stoją. Rozmowa skracała, nam 
cza».

W tem , między Gorzkowicami a Radomskiem, 
pociąg w czystem polu zatrzymał s ię , nieznajo 
ma wychyliła się z okna, ale wnet oofnęła się 
i szepnęła:

—  lółmerze, kozacy...
— Nieśl) eię pani nie lęka — rzek łem , żoł

nierze ci pilnują naprąwy| m o s tu , który dziś w- 
nocy nasi spalili. Państw o nic o tein nie ały- 
szeli ?

—  Ni e;  mieszkamy dośś daleko od koloi....
—  Więc na«i są w pobl.żu ? — zarytał m ęt 

czyzna i ńoduiósł a ię ; bladą twarz oblał rumio- 
niec zapału , a oko zapałało ladością.

— W ątpię... a przynajm niej muszą być w m a
łej baidzo liczbie, gdy tę garetkę żołnierzy zo- 
stawują w spokoju.

— Aleśmy tu bezpieczni? —  epytała kobieta
— B ardziej, niż na każdej innej drodze. Ko

lej żelazna, to trak t europejski i Moskwa przy
najmniej tu chce zachować pozói cywilizacyi.

— Proszę wysiadać I — rzekł konduktor, o- 
tw i orając drzwiczki. Pedałem ramię nieznajo
memu.

—  Pani pozwoli — rzek łem , — że ją wyrę
czę : pan zdaje się być słabym , a więc zo mnie 
silniejszą będzie m iał podporę.

Zezwoliła i podziękowała epojrzeniem. Szła z 
drugiej strony słabego.

Koło m o s tu , tlejącego jeszcze, pracowali ro
botnicy , oficerowie uzbrojeni w pałasze i rewol- 
wory doglądali ich w robocie, wojsko biwakowa
ło na świeżo wyciętym lasie, — broń w kozły, 
w około porozstawiane pikiety. —  Z drugiej stro
ny mostu na Ijechnł pociąg od Częetochowy, — 
po wązkiej kładce przechodzili podróżni pizez 
rzekę.

Oficer Irazsł żołnierzom pod broń stanąć i n- 
szykować się wzdłuż drogi.

— Co to je s l?  co to jes t?  — pytano.
— Ciało pułkownika Korfa będąjprzenosić.
Rzeczywiście, z wagonów, które nadjechały z

tamtej strony, wysiadło ośmiu żołnierzy z gwar- 
dyi i przenosiło w pace trmnnę , Rryiącą zwłoki 
pułkow nika, o którego aao&obójetwie rożnii ezo- 
ptano.

Dalsza podróż nasza odbyła aię bez przypaditu.
Gdyśmy się zbliżali do Częstochowy, darni 

■pytała m n . i '

— A pan jedsioez proste dt Fraków* 1
— Nie, *>an ; kdk i dni będą mm tai zabawić 

w Częstochowie. Jeżeli więc mogę być w ezea  
użyteczny, jestem na rozkazy.

— Dziękujemy panu; w Częstochowej men  
kuzyna, niepotrzebnie więe utrudzałabym pasa. 
I tak mu jut dłużną jestem 1 —

Na stacji w Częstochowej spotkałem aią r  mo
im kolegę

— Ty tu? — spytałem, nie spodziewając eię 
go wcale.

— Jak eię masz?... do widzania!—rzekł pręd
ko, — jutro się zobaczymy 1 muszę pobiodr: maja 
knzynka przyjechała!

I pob.egł prosto do nieznajomej.
Więc to jego kuzynka! — myślałem aobie i 

niecierpliwy byłam jutra, fcbcąc eię jak najprę
dzej czegoś od bi«.go dowiedzieć.

Stanąłem w hotelu bliekc kolei — okna mw- 
jego pokoju wychodziło na 1 lasztór Jasnogór
ski, — przed hoteiem na placu biwakowali żoł
nierze. Porozkładane ognie oświecały eserwono- 
bydięce twarze żołdactwa, siedzącego w okrąg, 
gwai, śpiewki, przeklęctwa dzikii nawoływania 
wart, trzask palących eif Jrew, rżenie koni cha
otycznie mięssały się * e<*oą. Miasto cic&e, mil
czące, rzadko g±u« świaUo w oknach; przycichli 
mieiskańcy z trwogi przed rozbestwioną dziczą.— 
A nad tern wazyatkiem na górze obraz cudownej 
Matki Boakioj, przed oDrazam palą t’ę lampy, 
niby wieczna modlitwa, wieczyste skarga u nóg 
Maryi, akarga, ui nie usyp.a k,“iwat pod -aanną 
płachtę nocy.

Ironiczny uśmiech wykrzywił mi neta; ta 
krzyki żołdactwa i jegc przekleństwa zdały mi eię 
*  owej chwili etrasinem urągowiskiem z Maryi, 
królowej Polski... Modły tylu tjsięrj napróżno 
kładą się do Jej stop i niema cudu, by znisa- 
czyć trnm f złego?.... Późno w ńoe usnąłem. —

(C. <L n.)
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zwracają się na R o sy ę , wyczekując nadaremnie 
przerw ania złowróżbnego je) m ilczenia, które do 
stworzenia dzisiejszej nieznośnej sytuacyi się przy
czyniło. Nie mogąc się doczekać ośw ladczenia 
Rosyi, dyplomaci, politycy z zawodu i amator- 
stwa, dziennikarstwo, słowem każdy stara się na 
w łasną rękę sytuacyę ocenie i rozwiązanie jej 
wróżyć, a ]ako środek do tego celu służyć ma 
zbadanie opinii publicznej w Rosyi. Wyrazem 
tego stanu rzeczy są liczne korespondeneye
0 stosunkach rosyjskich, z jakiemi w obecnej wła
śnie porze spotykamy się w dziennikach cywili
zowanego zachodu.

Bardzo in toresirące pod tym względem są „li
sty podróżne polityczne z R osji", które Wiener 
Tcgblatt od swego korespondenta otrzymał i w 
ostatnieh numerach zamieszcza. Opuszczamy z 
nich wszystko to, co z własnego smutnego wie
my doświadczenia, co nas już dziwić przestało, 
a ograniczymy się jedynie do tego, co w obecnej 
sytuacyi charakterystycznem  być może.

Korespondent konstatuje, że pokojowe usposo
bienie panuje tylko wśród ludu rosyjskiego, że 
tu  nawet widoczną jest obawa przed w ojną, na
tomiast inne sfery i armia zdają się jej pragnąć; 
ale dalej wyjaśnia nam  bliżej ów zapał wojo
wniczy w wojskowych sferach i okazuje s ię , że 
ograniczyć go należy do stanu oficerskiego w 
przeciwstawieniu do żołdactwa. O owych ofice
rach korespondent wyraża się jednakże bez za
chw ytu; oficerowie nie mają ani owej bystrości 
ani świadomości swego stanu, jaka jest powsze
chną w kołach oficerskich innych państw, brak 
im owego wspólnego ducha łączności, a przytem 
nie cieszą aię szczególnem uznan iem , którege 
policyant lub urzędnik polityczny więcej posiada 
na swem stanow isku, aniżeli generał lub m in i
s te r; o f i c e r o w i *  p r a g n ą  w o j n y ,  gdyż 
w edług ich przekonania tylko wojna może w 
Rosyi sprowadzić korzystne zmiany, dalej ponie
waż z niej spodziewa,ą się podniesienia swego 
sLanowiska, a w końcu ponieważ wojna... je st po
wołaniem żołnierza.
|* W przeciwstawieniu do oficerów sądzi kores
pondent inaczej żołnierza rosyjskiego. Żołnierz 
ten przedstawia obraz pożałowania godny, jest 
on „wyrobnikiem państwa", który zupełnie nie 
ma świadomości swej pozycyi, jest istotą bez 
m yślną; znaczną część czasu służby spędzają żoł
nierze n a  robotach w polu, fabryce, lub po pry
watnych obsługach, do czego bywają wynajmo
wani za miernem wynagrodzeniem ; żołnierz więc 
nie ma ani żadnego są d u , ani ducha w ojow ni
czego i jest prostą maszynką. Jednakże powyższe 
uwagi nie mają się odnosić do t. zw. pułków 
gw arlyjskich, gdzie stan umysłowego rozwoju tak 
u żołnierzy, jak  i u oficerów na znacznie wyż
szym stoi stopniu.

W sferach wojskowych najwięcej wpływowe- 
mi osobistościami są generałowie : H  u r  k o i K u- 
r o p a t k i n ;  obaj chcą wojny i pchają Rosyę do 
niej. Kuropatkiu je s t zastępcą szefa sztabu Obru- 
czewn, a przez wiele lat był przy bolcu Skobele- 
wa, którego ideami się p rzeiął; nie posiada je
dnak takiej jak Skobelew wymowy natomiast 
jest łebskim  pisarzem i koresponduje do dzień 
ników. ArtykuTzamieszczony w Russk. Inwalidzie, 
który w ostatnich czasach takiego alarmu naro
bił, pochodził z jego pióra. Kuropatkin ma bar
dzo bliskie stosunki z osobami przy dworze ży- 
jącemi.

Niebezpieczeństwem dla pokoju są jednakże 
wewnętrze stosunki w Rosyi. Nibiliśei przyporoi 
nają się ciągle carow i, który naiwiększej z ich 
strony trwóg, doznaje. Srąd też w pewnych sie 
rach są zdania, że wojna obudziłaby uśpiony ro- 

, syjski patryotyzm. Z drugiej znów strony partya 
postępowa także chce wolny, gdyż spodziewa się, 
że klęska byłaby dla Rosyi bodźcem do poprawy 
stosunków na korzyść politycznego uprawnienia 
narodu.

W Rosyi jednakże opinia publiczna, krępowa
na lub lekceważona, nie ma wpływu na bieg 
spraw państw ow ych; wola cara jest jedyną i naj
wyższą raćyą. Zbliżyć się do tego władcy i zba
dać go jest wprost niemożliwem. Car przesiaduje 
stale w Gatozynie, w zamkniętem kole rodziny i 
nielicznych faworytów. Książę Czerewin , pułko
wnik Malców i jakiś stary generał, Szwed z po
chodzenia, są stałymi partneram i cara przy „w in
cie" w kartach. Ministrów rzadko car widuje i 
w ogóle niewmle jest osób , które mają dostęp 
do jego osoby.

Car je s t przez otaczających go bardzo lubią 
nym. z powodu otwartego charakteru, prawdo
mówności i energii; nie będąc wykształconym, ma 
mieć przecież moralny stan um ysłu; oryginalności 
posiada dużo, n. p. nieraz godzinami leży aa 
wznak i spogląda po suficie. Najwybitniejszym 
rysem jego charakteru jest silna woła. Na cara 
nikt nie ma wpływu, nikt nie zna jego woli. Ze 
względu na obecną sytuacyę ważnem to jest, gdyż 
zadecydowanie o pokoju lub wojnie zależy jedy
nie od woli cara. Rosyjscy mężowie stanu i s tra
teg ' cy muszą swoje plany wojenne układać we
dług woli carskiej, a jaką ona będzie, nikt nie 
może obliczyć; wszelkie zarządzenia wojskowe nad 
granicą były wydane przez cara.

Car wydaje się być nieugiętym i nieobliczal
ny m; prawdą jest, że car nienawidzi Niemiec, 
a także i względem Austryi, przynajmniej obecnie, 
jest źle usposobiony. Otaczające cara osoby znając 
dobrze to nieprzychylne dla Niemiec usposobie
nie cara, korzystają z każdej sposobności, aby 
sarkastyczne przytyki N emcom robić. Celuje 
w tern jeden z adjutantów carskich, i siostra 
Skubelewa hrabina de Beauharnais. Najwięcej 
mówi się na dworze o „niewdzięczności Niemiec" 
względem Rosji, która w latach 1866 i 1870 
umożliwiła powodzenie Niemiec; z wdzięczności 
za te ucługi Niemcy wytworzyły sztuczną rywa- 
lizaeyę między Austryą i R osją i naraziły na 
szkody rosyjskie in teresa na W schodzie. Słowem 
za wszystko odpowiedzialność zrzucają tu na Niem
cy, a nienawiść przeciw nim doszła do fana
tyzmu.

Panująca na dworze nienawiść do Niem iec 
wyrobiła błędne mniemanie, że car jest przyja
cielem  Prancyi. Tak jednak nie jest. Car odczu
wa najgłębszą pogar lę dla Rzeczypospolitej fran- 
cusLiej, a wykonawców władzy w niej uważa za 
uzurpatorów i „duraków", jedynie arm ia francu
ska ma względy u cara. To też chociaż między 
Rosyą a Francyą żadne porozumienie nie istnieje, 
gdyż car z rzecząpospolitą nie chce się układać
1 wiązać, wb wszystkich sferach rosyjskich liczą 
na to, że łra n o y a  *  razie wojny zastosuje się

do silniejszych od wszelkich układów okoliczno
ści i w wypadkach weźmie niezawodnie udział.

W  konkluzji przychodzi korespondent do prze
konania, że z w y j ą t k i e m  l u d u ,  który zresztą 
w Rosyi nic nie znac7y, w s z y s c y  w R o s y i  
c h c ą  w o j n y  i to: koła dworskie z nienawiści 
do Niemiec, wojskowi z powołania, absolutyści 
w nadziei zwalczenia rewolucyi rewolucyoniści, 
aby złamać despotyzm, a wreszcie właściciele 
ziemscy, aby osiągnąć wyższe ceny na zboże.

(C. d. n.)
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Podrobione dokumenta.
Nareszcie pokazało się, że rzeczywiście są t. z. 

podrobione dokumenta, które dostały się do rąk 
cara i przekonały go o dwulicowości polityki Bi- 
smarka. W edług urzędowego Reichs-Anz. doku
menta te na rozkaz cara przysłano Bismorkowi 
dla zbadania ic-n treści i pochodzenia. Treścią 
odnoszą się one do sprawy bułgarskiej, a głow nie do 
osoby ks. Ferdynanda.

Dotychczasowe badanie wykryło tylko to, że 
celem podrobienia było wznieceni* nieufności 
pomiędzy mocarstwami europejskiemi, al* nie 
znaleziono autora czy autorów.

Dokumenta te składają się z rzekomych trzech 
listów księcia Ferdynanda do hrabiny Flandryi 
i z noty ambasadora niemieckiego ks. Reuss o ks. 
Ferdynandzie. W pierwszym z tych listów ks. 
Ferdynand pisze iżby się był nie puszczał do 
Sofii, gdyby był nie otrzymał z Berlina wiado
mości bardzo pocieszających. Tę wiadomość po- 
cieiZciąeą wysnuwa książę z autentycznej w całości 
własnoręcznie przez ks. R e u s s  pisanej noty 
o u k r y t y c h  z a m y s ł a c h  n i e m i e c k i e g o  
k a n c l e r s t w a .  Nota powyższa była dołączona 
do tego listu. Równocześnie ks. F erdynand upra- 
sz ■ hr. F landryi, aby swegp brata, króla rum uń
skiego, skłonił* do wstawienia się za nim  w P e
tersburgu.

Owa nota a m b a s a d o r a  n i e m i e c k i e g o  
k s. R e u s s ,  wspomniana wyżej i załączona do 
listn, mówi, ż* zajęcie t r o n u  b u ł g a r s k i e g o  
jest kwestyą o s o b i s t e j  i n i e y a t y w y ,  której 
rząd niemiecki obecnie nie może jeszcze urzę- 
duwnie popierać. Ale z tego nie wynika bynaj
mniej, by rząd n i e m i e e k i nieurzędownie nie 
mógł tego popierać w interesie europejskiego 
pokoju i-niemieckiej polityki. Chociaż jawna akcya 
rządu niemieckiego wygląda w tej chwili nieży
czliwie i wrogo, to przecież kiedyś prawdziwe 
uczucia objawią się wyraźnie.

W  drugim liście z dnia 16 września donosi 
ks. Ferdynand, że pomimo jawnej niechęci N ie
miec przeciw niemu nie przejdzie cztery do pięć 
dni, by jakiś agent r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  
n i e  z a p e w n i ł  go ,  że polityka niemiecka może 
się z m i e n i ć  zupełnie niespodziewanie w kie
runku jak najpizyehylniejszjm .

W trzecim liście doiiósi ks. Ferdynand tejże 
hrabinie, iż według wiadomości, które bezpośre
dnio z Berlina nadeszły, l o s  B u ł g a r y i b y ł  
dokładuie omówiony na zjeździe ks. B i s m a r k a  
z br.  K a l n o k y m  i p.  C r i s p i m .  Pewnem 
jest, że mocarstwa środkowej Europy są teraz 
życzliwiej usposobione względem Bułgaryi, i li
czą na to, że Bułgarya nie da powodu do zmia
ny tego usposobienia, które chcianoby stale 
zachować.

Zapatrywania, wypowiadane w tych listach, 
ogłaszane były niejednokrotnie dawniej, a nota 
ks. R e u s s  była już w całej osnowie dawniej 
ogłoszoną.

Czy te dokumenta są autentyczne? W edług 
jednomyślnego twierdzenia są one podrobione, 
bo ani hrabi Da F l a n d r y i  nie korespondowała 
z ks. F e r d y n a n d e m ,  ani  ks. R e u s s  lub 
ktokolwiek inny z dyplom acji niemieckiej nie 
wynurzał nigdy takich zapatrywań, jakie są wy
powiedziane w załączonej nocie.

Czy przysłani* tych dokumentów do Berlina 
może uchodzić za dow ód, że stosunek m<ędzy 
Petersburgiem a Berlinem uległ zmianie, to bar
dzo wątpliwa. W yjaśnienia, jakie teraz pójdą z 
Berlina do Petersburga, choćby am ieniły zapa
trywanie cara na udział ks. Bismarka w tej in 
trydze- nie zmienią przecież ogólnej sytuacyi, bo 
ta nie wynikła bynajmniej z tego, o czem te li
sty piszą. Dzienniki rosyjskie już dawniej i po 
kilkakroć oświadczały stanowczo, że naprężenie 
wzajemnych stosunków i niedowierzanie nie wy 
nikło oynaimniej z ly< h  dokumentów prawdzi 
wych, czy podrobionych, ale z istoty postępowa
nia polityki niemieckiej i całego pótfójnego przy 
m ierzą, że dalej nie rozchodzi a ię .tu  o osobę 
ks Ferdynanda ale o system rządzenia w Ł ul
ga ry i i o stosuukek Rosyi do lud iw bałkańskich 
Przeto oczyszczenie polityki niemieckiej od za
rzutu należenia do intrygi ni* zmieni bynajm niej 
stosunków europejskich, chociaż chwilowo naprę
żenie może złagodzić. Co nai więcej można przy
puścić iż p rzy słan a  tych dokumentów może się 
stać początkiem dalszych w yjaśnień i Drób w ce
lu porozumienia się wzajemnego o kwestyę buł
garską. Może teraz obudzi się nadzieja, że Rosya 
sformułuje wreszcie swoje żądania tak, iż dyploma- 
cya będzie mogła wziąć ie pod rozwagę, ale czy 
się na nie zgodzi, to bardzo wątpliwa.

Z obecnej chwili.
Pomimo, iż w ostatnich dniach nie zaszedł ża

den wypadek, któryby mógł wpłynąć na zmianę 
sytuacyi, to jednak w pewnej części dziennikar 
stwa wzmaga się wiara w utrzym anie pokoju 
W ostatni dzień starego roku nkazał aię w bru
k s e l s k i  Nordzie artykuł wymierzony przeciw 
pessyinistycznym poglądom wiedeńskiej i berliń
skiej prasy. Dziennik brukselski uważa za awój 
obowiązek odpowiedzieć na poitaw ione przez 
Nordd. Allg. Z tg  pytanie; jakie są ostateczne 
wymagania Rusyi? Ńord  odpowiada na to: „Żą
dania te są już znane od dłuższego czasu. Ro
sya pragnie wykonania traktatu berlińskiego. A że
by się to jednak stało, nie dosyć jest zapewniać 
platonicznie o sympatyach dla tego traktatu, przy- 
czem się nieraz popiera tych, którzy go naruszy
li; potrzeba przedewszystkiem starać się o ener
giczne i ścisłe wprowadzenie traktatu w życie. 
Rosya chce tylko, by uwzględniane traktaty i

nie pragnie niczego więcej Nie ma na świecie 
polityki, któraby była więcej pokojową".

Tak więc najwięcej pokojowy głos rosyjski do
maga się zupełnego przewrotu w Bułgaryi. Nic 
dziwnego, że inne poważne dzienniki nie mogą 
się dopatrzeć żadnej zmiany na lepsze. Nordd. 
Allg. Ztg  wyraża się w ten  sposób: „Rok skoń
czył się wśród przesilenia w polityce zagrani 
cznej, które utrudnia niezm iernie trafną polity
czną dyagnozę. Na chwilę nastała cuza w roz
woju bieżących kwestyi. Cisza ta jest wprawczie 
korzystniejsza. niż zaostrzanie się sprzeczności, 
ale nie pozwala ona jeszcze oddać się uczuciu 
choćby tylko względnego uspokojenia się*.

W spominaliśmy już, że Nowoje Wremia po
ruszyło w ostatnich czasach kwestyę, o il* rządy 
Austryi w Bośuii i Hercegowinie polegają na pra
wnej podstawie. Dziś, gdy Rosya nalega znowu 
na przywróeenie w Bułgaryi sianu rzeczy, który 
najwięcej odpowiadał jej interesom, nie od rzeczy 
będzie powtórzyć uwag petersburskiego dzien
nika, które zdradzają widocznie ochotę wywoła
nia nowych dla Austryi kłopotów i uzyskania w 
ten sposób pewnych ustępstw. Nowoje Wremia 
pisze:

„Zwolna w Rosyi zakorzenia się przekonanie, 
że właśnie wskutek „Drang nach Ostenu Au
stryi, przez Niemcy wciąż popychanej, wynikają 
trudności polityczne na półwyspie bałkańskim, i 
my sami przebywamy polityczne ciężkie przesi
lenie. A tymczasem uczyniony przez Austryę na 
zjeździe berlińskim krok w kierunku Wschodu 
zniewala ją do prowadzenia na półwyspie bał 
kańskim polityki zaborów terytoryalnych i eko
nomicznych, i na mocy inercyi A uitrya musi po 
tej drodze postępować coraz i coraz dalej.

„W  Rosyi ttd y  z dniem  każdym coraz zgo
dniej a zgodniej rozważanemi będą nie środki u 
twierdzenia Austryi w Bośnii i Hercegowinie, 
lecz w a r u n k i ,  p r z y  k t ó r y c h  m o ż n a b y  
b y ł e  l i c z y ć  n a  u s n n i ę c i *  p a n o w a n i a  
a u s t r y a c k i e g o  z t y c h  p r o w i n c y i  s ł o 
w i a ń s k i c h .

„Zapobiedz potrzebie z naszej strony porusze
nia danej kwestyi — oto do czego skierowanemi 
być winny usiłowania Austryi w dzisiejszej do
bie, i jeżeli prasa austryacka półurzędowa, doty
kając omawianej sprawy, mi«ć będzie na widoku 
rozstrzygnięcie tego zadania, może nam się i uda 
porozumieć z Austryą przynajmniej na czas pe
wien. A ustro -W ęg ry  jednak  tego bodaj nie u- 
znają.

„Ażeby uwolnić nas od przenoszenia środka 
ciężkości przesilenia teraźniejszego z Bułgaryi 
do Bośnii i Hercegowiny, austryaccy mężowie 
stanu Dowinniby zaniechać wikłania kwestyi bu ł
garskiej a przyczyniać się owszem do jej roz
strzygnięcia na tych skromnych warunkach, ja 
kie Rosya podaje. Szczeremi czy meszczeremi 
były obawy Austryaków, żebyśmy z Bułgaryi me 
zrobili naszej prowincyi — to inne pytanie; ale 
gdy już dziś te obawy powstawać nie moga i 
niema żadnej wątp.iwości, że nie myślimy popeł
nionych błędów powtarzać — nie może też oczy
wiście W iedeń przypuszczać z naszej strony ja 
kichkolwiek pokuszeń do u j a r z m i e n i a  B u ł 
g a r y i .  Jeżeli zaś A uitrya zamyka na to oczy, 
wypada mniemać, że w kwestyi bułgarskiej za
wiera się mianowicie kwestya utraty lub zacho
wania przez Rosyę w p ł y w u  n a  p ó ł w y s p i e  
B a ł k a ń s k i m  i że półurzędowcy wiedeńscy w 
podobny sposób tę rzecz pojmują.

„Lecz, nim się zabierzemy do rozwiązania kwe- 
ity i na tym gruncie, nieodzownie będziemy zm u
szeni postarać się o pozbawienie Austryi zaję
tego przez nią wraz z okupacyą Bośnii i Herce
gowiny stanowiska na półwyspie Bałkańskim. — 
W takim razie oświadczenie Rosyi, ie  wobec po 
gwałcenia traktatu berlińskiegu uważa ona 
za pozbawiony mocy i t e n  a r t y k u ł  t r a k 
t a t u ,  n a  k t ó r e g o  p o d s t a w i e  A u s t r y ą  
z a j ę ł a  B o ś n i ę  i H e r c e g o w i n ę ,  przerodź 
się również w kwestyę czasu.

„Pokazuje się z tege wszystkiego, że bardziej 
zasadnicze m jest przypuszczenie, iż teraz przy
chodzi kolej na kwestyę nie utrw alenia wpływu 
austryackiego na półwyspie Bałkańskim. lecz u- 
traty przez Austro-W ęgry wszelkich praw do 
tych prowincyi." «

Dla uzupełnienia głosów dziennikarskich o dzi- 
siejszem położeniu wypada nam powtórzyć list, 
który Pol. Corr. otrzymała z Paryża. Korespon
dent półurzędowego dziennika "isze:

„Stosunek między A ustryą i Rosyą zaczyna już 
w tutejszych sferach wywoływać niepokój; oba
wy te odnoszą się nie do najbliższej przyszłości 
lecz dopiero do przyszłej wiosny Ponieważ oba 
te państw a ośwadezsją, że w sprawach wscho
dnich trzymają się traktatu berlińskiego, przeto 
odr.ywa aię tu nieraz pytanie, w jaki sposób mo
że istnieć m ęd/y temi państwami sprzeczność 
w zapatrywaniach. O i*e w tutejszych sferach dy
plomatycznych zna.ą panujące w Petersburgu po 
glądy, Rosya pragnie zastosować się do traktatu 
berlińskiego, ale potrzeba na to, eżeby usunięto 
w Bułgaryi wszystko, co się stało z woli narodu 
bułgarskiego i za cichetn zezwoleniem sułtana. 
Dla Rosyan jest to niezbędnym warunkiem je
żeli chcą odzyskać utracone wpływy w Sofii.. 
Byłoby to : wykonaniem litery trak ta tu , ażeby 
potem utrwalić faktyczny protektorat Rosyi. Au- 
strya pragnie natomiast wykonania traktatu w 
granicach możebności, czyli ranemi słowy uwzglę
dnienia te g o , co zaszło na korzyść B ułgaryi; 
księstwo bułgarskie zachowałoby także swój sa- 
morzad. F rancya oświadczyła się podobnie jak 
Rosya za utrzymaniem tra k ta tu , atoli wszystkie 
oznaki przemawiają za tern, że rzeczpospolita nie 
zajmie wobec Bułgaryi tak nieprzejednanego s ta 
nowiska jak Rosya. W Paryżu uważają k e n f e -  
r e n e y ę  e u r o p e j s k ą  za najstosowniejszy śro
dek do pogodzenia wszystkich interesów."

W ciągu dnia dzisiejszego otrzymamy wiado
mości o noworocznych przyjęciach w stolicach 
państw europejskich, a przy tej Bpoiobności do
wiemy się o poglądach monarchów i mężów sta
nu na sytuacyę. Z W iednia donoszą, że poseł 
rosyjski ks. Ł  o b a n o  w - R o s t o w s k i,j był już 
w sobotę z pow inszow ałem  u kilku wybitnych 
osobistości, i że d.;ł przy tej sposobności hader 
usp.kają e wyjaśnienia. Z Pesztu donoszą nato
miast do dzienników w iedeńskich , że według 
pogłosek, jakie krążyły tam w sobotę, mowa T i- 
s z y, którą miał wypowiedzieć wczoraj, nie przy
czyni się do uspokojenia umysłów.

W śród rozmyślań noworocznych nie godzi się,

zapominać, że rząd rosyjski nie zaniechał przy
gotowań wojennych.

Rozkaz ministeryum wojny, mocą którego w 
R ó w n i e  na W ołynia, gdzie istnieje magazyn 
klasy drugiej, powstanie magazyn trzeciej klasy, 
świadczy wymownie, że Rosya uzbraja się bez 
przerwy.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 stycznia.

S e j m  k r a j o w y  zbiera aię ju tro  na siedm- 
naste z kolei posiedzenie.

Na porządku dziennym oprócz wifiu spraw 
drobniejszych je s t :

Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału kra
jowego o d o d a t k o w y m  k r e d y c i e  na Bez
procentowe pożyczki dla gmin na budowę koszar 
dla wojska. Sprawozdawca p. S m o l k a .

Sprawozdanie k o n i s y i  b u d ż e t o w e j  o 
preliminarzu funduszu krajowego szkolnego na 
rok 1888. Sprawozdawca p. M a d e y s k i .

Sprawozdanie k o m i s j i  g o s p o d a r s t w *  
k r a j o w e g o  z petycji Zarządu Towarzystwa 
Kółek rolniczych o przyznanie subw encji z fun
duszów krajowych w kwocie 4 .000 zlr. Sprawo
zdawca p. Jan  G n o i  ó s  k i.

Sprawozdanie k o m i s j i  a d m i n i s t r a c y j 
n e j  o czynnościach departam entu VI W ydziała 
krajowego za czas od 1 lipca 1886 po koniec 
czerwca 1887. Sprawozdawca p. Adam J  ę d r  z e- 
j o w i c z

Sprawozdanie k o m i s j i  p r a w n i c z e j  z pe
tycji Wydziałów Rad powiatowych w Rawie Ru
skiej, Sokalu i Cieszanowie, tudzież petycji Rady 
gm innej Rawy Ruskiej, w sprawie ustanowienia 
dla okolicy tej n o w e g o  s ą d u  k o l e g i a l n e *  
g o  z siedz>bą w Riwie Ruskiej. Sprawozdawca 
p. G n i e  w oaz .

Jak obecnie wyjaśniają z P r a g i ,  akcya Doje- 
dnawcza między Czechami a Niemcami, ograni
czyła się na odwiedzinach R i g e r a  i ks. L o h -  
k o w i t z a  u S c h m a y k a l a  i na własnorę- 
cznem piśmie marszałka sejmu. Pismo to propo
nowało odbycie ko n feren c ji, w której wzięliby 
udział mężowie zaufania z obu stron wydelego
wani. a którzy mieliby za zadanie umożliwienie 
niemieckim posłom powrotu do sejmu, Pismo 
wylic/ało kilka punktów, które wzięte być miały 
pod obrady. Komitet wykonawczy niemiecki od
powiedział w dniu 18 grudnia z. r. na te wezwa
nie, oświadczając, że wymienione punkta są nie
wystarczające, i sformułował ze swej strony wa
runki odpowiadające życzeniom Niemców. Na 
tem korespondencja rozjemcza się urwała, a wo
bec wygórowanych żądań ze strony secessyoni- 
stów nie ma nadziei, aby jeszcze w bieżącej se 
syi sejmowej do uregulowania stosunków przyszło.

W j t u i e  t y r o l s k i m  sfjronnietwo librral-
ne zażądało ulg w podatkach, w szczególności 
zuiiauy ustawy o podatku domowym.

W e t y k a n obchodził wczoraj z wspaniałą uro- 
czjstością j u b i l e u s z  p i ę ć d z i e s i ę c i o l e 
t n i e g o  kapłaństwa papieża Leona X III przy 
udziale licznych deputaeyj ze wszystkich stron 
świata nie tylko katolickiego. Te uroczystość daje 
sposobność dziennikom różuych odcieni polity
cznych do robienia uwag nad metodą postępowa
nia teraźniejszego papieża w Dorównaniu z me
todą poprzednika, Piusa IX. Z porównania tego 
wynika, że teraźniejszy papież Leon X III przez 
dziewięć lat swego pontyfikatu potrafił zdziałać 
dla rozszerzenia katolicyzmu i dla podniesienia 
powagi i wpływu papiestwa nierównie więcej, niż 
kilku jego poprzedników razem, chociaż tamci 
posiadali jeszcze udzielne państwo kościelne. Za 
jego pontyfikatu powstało mnóstwo nowych dye- 
cezyj w krajach innowierców w Europie i w in 
nych częściach świata; zewnętrznie przywrócono 
spokój, zakończono walkę kulturną w Niemczech, 
pojednano się z Niemcami, o d d a w s z y  z i e m i '  
p o l s k i e  n a  p a s t w ę  g i e r m a n i z n i u .  Naród 
polski musiał tu paść ofiarą, jako kompenzata za 
ustępstwa, które papieetwo w Niemczech uzyskało. 
Świetność powodzenia teraźniejszych rządów pa 
pieża daje dowód że posiadanie świeckiej władzy 
nie jest bynajmniej warunkiem wpływu papie
stwa, że kuszeme się o przywrócenie tej władzy 
mogłoby pozbawić Stolicę papieską tego znacze
nia, jakie juz teraz osiągła.

W B e l g r a d z i e  utworzenie nowego gabinetu 
napotyka na trudności; istnieje mianowicie ró
żnica zapatrywań między królem, a partyą rad y- 
kalną, która obecnie ma najwięcej widoków po
wodzenia. Król chciałby przynajmniej tekę m ini
sterstwa epi-ae zagranicznych powierzyć osobisto
ści z przeciwnego stronnictw a. W tej myśli po
rozumiewał się król z Piroczanaeym , Garaszani 
n e m , Mi atoriesem i Risticsem. Radykaliści ży
czą sobie, aby prezesem gaoinetu i kierownikiem 
spraw zagranicznych był dotychczasowy m inister 
wojny G ru ics , natomiast król na prezesa gabi- 
□etn forytuje Miloeavievicsa. Król przyjmował 
wszystkich 103 poiłów radykalnych, omówił z 
przywódcami partyi cały program rządów i ocze
kuje stanowczej odpowiedzi. Radykaliści, na wy
padek utrzymania się w rząd z ie , nie mają za
miaru rozwiązać skupczyny, aby prędzej załatwić 
się z kwesty ami fiuausowemi. Co do wojskowego 
budżetu i amnestyi dla emigrantów brak decy *ł- 
jąc»go porozumienia; zdaje się jednakże , że Irfll 
zgodzi się na amnestyę i ułaskawienie uwięzio
nych stronników partyi radykalnej, z wyjątkiem 
Paszicsa i Stanojewicsa.

Radykaliści zgadzają się pozostawić królowi po 
iitykę zagraniczną, natomiast w programie swym 
stawiają rozwiązanie kwestyi kościelnej, am ne
styę ogó lną , rozszerzenie antonomii gm innej, tu
dzież i swobód obywatelskich i politycznych. 
Wiadomości, jakie nadeszły z Belgradu o wyni
kłych zaburzeniach, są bezpodstawne.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą do Schles. Z tg . : 
„Sądzonym niedawno nihilistom  z powodu udzia
łu  w zamachu na życie Aleksandra III , odezyta- 
tany został wyrok. Jak  zwykle przy takich oko
licznościach towarzyszyła tem u aktowi licznie 
żandarm erya i polieya. Siedmiu z ohwinionyeh 
skazano na karę śmierci. Oukarżeui przyjęli wy
rok zupełnie obojętnie, a dwie znajdujące się 
między nimi młode kobiety, które pięknością i

pełnym smaku strojem zwracały uwagę — nawet 
ze śmiecnem. Oświadczenie przewodni-zącego s ą 
du skazanym, że przysługuje im jeszcze prawo 
wnieeienia rekursu przeciwko temu wyrokowi, 
zasądzeni przyjęli śmiechem i potrząsaniem gło
wy, żądając tylko odpisu wyroku. Kara śmierci 
także tyra razem z pewnością nie będzie wyko
naną, nawet na najwięcej obwinionym byłym ofi
cerze kozaków Tschernowia, który m uł przy so
bie bomby, celem użycia tychże podczas bytność 
cara na ziemi dońskiej. Na życzenie kozaków na
zwisko jego majątku Tchernowskaja zamienione 
zostanie na Alekaandrowo.

/ ^ I r o n  i  k a .
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Posiedzenie Rady miejskie) odbędą:* «ę w*
czwartek.

Z powodu jubileuszu kapłaństwa pap sia  Leona 
XIII we wszygtkioh kościołach odprawiene zoatałr 
wezoraj nreczyetł nabożeństw*. Wioczerm g irs-h  
magistratu , szkoły miejskie i bardzo mule domów 
prywatnyeh, eraz klacitorów iluminowano. Rynek i 
główne ubce miasta rzęaiście były eświttlon*.

Lekarze krakowscy postanowili uroczyście ebeho- 
dzió 25 rocznicę praey profesora Uniwersytetu Ja- 
gielońekiego i ćyrektora kliniki ginekologiczne - po
łożniczej dra Maurycego M a d u r o w i c z a .  W ju 
bileuszowym cb-hedzie oznaesouym jak uss p<->nfor 
mewano na dzień 14 b. m weźmi* udziił oprócz 
bardzo wielu uczniów dawniejszych i i -raźiiejazych 
zasłużonego prfescra, liezne grena koi ^ow i aenat 
akademicki. Uroczysteść odbędzie aię w głównej 
auli nowego gmachu Uniwersytetu. Jubilat' ntsizsny 
jest powazechną miłością i czcią ni* tylko dla wie
dzy i zasług w oiągu 25 lat szłamnych dla dobra 
naszej wszechnicy i tysięcy chorych zawdzięczają
cych mu powrót do zdrowia, lec: i dla przymiotów 
charakteru, którym zjrdoać sobie nmiał serca wazy- 
■tkieh mających sposobność poznsó go bliżej.

Obchód o ile uam wiadomo mieć będzie cechę 
■wielce powaŻDą i powszechną, gdyż z e tylke z Kra
kowa, lecz z eałej Oalicyi i zewsząd gdziekolwiek 
są uczniewi9 jubilata spieszyć oni będą z dowoda
mi pamięci i wdzięczności dla ukochanego profe
sora.

Pierwszy pociąg kolei obwodewej „Kraków-Zwie- 
rzyniec-Bonarka", wyruszył wczoraj e godzinie ós
mej rano z dworca krakowskiego. Akt otwarcia ru
chu na nowej linii odbył aię bez ndiisfn publiczne- 
ści i pozbawiony był zupełnie uroczystej cechy. 
Lokomotywę pociągu poprowadził kii rująrj budową 
ukończonej linii, inspektoi ksuserwacyi kolei Pół: 
nocnej p. Postnlka. Staeya. właściwiej przystanek 
Zwierzyniec, nie sostał na teraz oddanym de publi
cznego użytku, a e dmu otwarcia ‘ kolei
Północnej wyda OBobne tgłnazenii W tes sposób 
pociągi kolei obwodowej przewoziś będą podróżny*h 
% Krakowa d« Bcoarki, ‘lub przoeiwjjw, bez zstrsy- 
mywauia się ns Zwierzyńcu. W interesie publiczno
ści jest, aby stacja ta uajprędiej otwaitą została, 
przyczyni się sna bowiem da ułatwiania komunika 
eyi dla podróżnych, jadąereh koleją Transwersalną.

Wielkie mrozy mamy od dni Daru. Dzii o sió
dmej rano termometr w ikazywał 25 stopni 1 ^ 0  J  
godz. w cisnin było 23 stopnie, »  słońcn 2 3. .— 
Wfrkize jeszoze simno paoujt nad V.i'łą.

Miłosierdziu zamożniejszych ssób polecić Wypad* 
uboga ludność dla której rozdawanie w k lku pun
ktach miasta herbaty, co już w nbiegłyob lattsh 
było praktykewantm , —  stałaby się atotnem de- 
brodsiejstwem 

Liczna gromadka ubogich stare** i jtebiet wy
nędzniałych i kostnic,ącysh z zimna otaczał* dziś 
przedsionek mag;itratu  i biura prazyduu a  błaga
niami o jałmużnę. Patrząc na tych fredaków na
brać było mużń* przekonania, |*k kon^oznem jest 
dostarczenie im chociażby łyżki ciepłej strawy 
podczas tak nietwykłeg zimna i braku prasy lab 
sił do niej o głądzje i chłodziw

Z powodu mroZOW młodzież szkeln* swelnieną 
została od lekeyj.

GłOS Polek- Towarzystwo wszezędnsści kobiet w* 
Lwowie, podnwsi niniejsz m głos w sprawie żyeia 
towarzyskiego u uas, prosząc świetns red»key< dzien
ników krajowych, kemitsty balwwi er** gościnne 
rodziny polskie, przyjmniąee u siebie zabrania, »by 
mu udzieliły poparcia w rozpows>echni«pin tej pra
wdy. że najpewniejszą dźwignią życia to^arzysk.ege 
stad aię może — oszczędność.

Oszczędność poćawszy rękę życiu towsrzyekiemu, 
zapswni mu najobszerniejszy rozwój, tylke w
■ beenyoh natzyeh zapatrywaniach na żyeji towarzy
skie zechcemy lobie wyrobić naturalniejsze i odpe- 
wi dnie narodowym stosu o kom—  wyebreżs&ie

Życie towarzyskie w ns* «m zpołeozm,łwie ma 
waiot i wzniosłe zadaaie: zbliżania lud*i i u ła
twiam 1 im tak często utrudaionej wyu mJ myśli; 
zadanie taki* powinuoby mu jednać jsk największe 
liczbę przyjaciół; jednakże znalazło ono 1* eireny 
właśnie mniemanych swoich wielbiciel1 najZ*cjMize- 
gc wręga — a zsalazło go w wystawnych i niepo
miernych przyjęciach, w przesadnych wym*f*Bis*h, 
w strojach, w zagranicznych a koaztowujuh dro. 
biazgach, bez których, ohociaż mnifj medfl.e, #le 
rówDie ochoczo zabawić się można, a które kenic- 
czności siłą ograniczają życie towkrsyskie, fZJni} je 
coraz mnitj Drzystępnem dla ogółu.

Wśród tak ego niebezpieczeństwa naleD tam 
koniecznie potęgą rozsądnej oszczędności r1 i.waó 
życie towarzyskie od upadku, a odważną Miką 
przeciw zbytkom nozynić je przystępusm i dw tnniej 
zamożnych.

W miejsce kosztownych jedwabiów i wytftt‘łów 
zamorskich wprowadzajmy (jak nam się to jttt nie 
raz ze skutkiem udało) miłe mam żywioły pre^zi- 
wej wesołości i szczerej swobody ; na tom tl» >ro- 
stoty i patryotycznej eszczędności piękniej si^ są-y- 
da'„ni powaga naszych niewiast i urok na“*y»h Sie
wie, niż wśród c usznej atmeslery przygniatają c o  
zbytku, z której wrehodzimy zazwyczaj coraz 0bąfl r  
w duchowe i materyalne mieDie

A więc śmiało do dzieła! Nadchodtący k*małał 
otwiera nam szeroko do t.*ge wrota! Niech osz*ę- 
dn^ść użyczy swego ramienia życin towarzv*kie#h, 
a będziemy się bawili daleko weselej, bez seba i*«- 
ukontentowania zs sobą. r uśmiechem lepszej przy
szłości — przed sobą.

t  Leonard Sowinrki. W Szetkowicach pod ju_ 
barem, w guhernii wołyńskuj zakończył *Joie \  
dniu 23 grndnia Leonard Sowiński, poeta większtft 
talentu, gorąoej duizy, ale burzliwyoh i częstok^ 
nitjasnyoh natshaień. Zestawiają* oeehf
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zmarłego poety szerszemu wspomnieniu literackiemu, 
pedajemy dzisiaj główne daty z jego żytia.

Leonard Sowński urodził się w roku 1831 we 
wai Berezówoe, powiatu lityńskiege, na Podolu. Po 
ukrńoze liu nauk g mnazyelnych w Źytom-erzu, 
kształcił się w uniwersyteeie kijowskim, naprzód na 
wydziale filologicznym, potem lekarskim.

W roku 1857 pod óżował długo po Europie i 
Włoszech, gdzie rozwinął się w zmarłym poetycki 
talent. Po powrocie zamieszk wał na Wołyniu i Po
dolu, a porzuciwszy medycynę, jął się do piorą bez 
ściśl, określonego eeln.

W roku 18^8 zamieszkał stale w Warszawie, 
gdzie do ostatuich już czasów przrbywał.

Oprócz bardzo wielu artykułów jego rozpraw li
terakach, drukowanych w czasopismach współcze
snych, ora; „Satyr", zamieszczonych w „Piśmie 
zbiorowem wil-ńskiem" (1859), wydał w tymże 
rokn cykl oryginalnych w przeprowadzeuiu pomysłu 
aonetów „Widziadła", dalej wrzący fantazją poemat 
drem ityozny „Z żrera" (Kijów 1861, dwie edycye); 
„Fragment powieści" (Lwów 1869); „O zmroku" 
(Warszawa, 1881) -|N» roztajnych drogaeh“ War 
szawa, 3 tomy, 1887), a wreazcie kilka przekładów 
z Tarasa Szewczenki.

W rokn 1872 ukazałfc się w poznaniu wspanja- 
ła  jego w kolorycie i potędze obrazów tragedya 
fantastyczna „Na Ukramie"; tamie później wyszło 
zbioiowe wydanie „Poezyj" Sowińzkiego w dwóih 
tomach.

W rzędzie prao literackich zmarłego na wzmian
kę zaeługnją „Stndya nnd literaturą ukraińską' 
Wilno 1860 r ku), „(Słowo bytu" (Lwów 1870 ro 
ko) a wreszcie opracowanie „Rysu dziejów litera
tury pelskiej" według notat Zdanowicza, w 6 to- 
msch.

fa p. Leonard zeszedł eiche ze świata zguębieny 
niedolą, złamany w części przez ludzi, w części 
przez siebie istnego.

Cz*8Ó talentowi, który mógłby był zajaśnieć w 
literaturze naszej, gdyby był rozwinął się pras idło- 
wo i nie kła mał cierpieniami życia przed c/asem.

f  n, man Wierzchiejski, jeden ze znakomitych 
prawników polskich, zmarł 28 grudnia w Warsza
wie. Urodźmy w r 1825 w Sieradzkiem kształcił 
się zmarły w Warszawie a następnie na uniwersy
tecie w Moskwie. W r. 1867 obiął ou katedrę 
prawa cywilnego w Szkole g*ównej, po której zam
knięcia poświęcił się zawodowi adwokackiemu Pod
czas ostatniego zjazdu prawników był od polobnie 
jak śp. Kuźnica członkiem prezydyum. Dwaj kole
dzy w krótkim po sofcie czasie położyli się w mo 
gił«-

Zmarli. Ew* Z Ottów Litwińska, wdowa po ofi
cerze wojsk n»P°leońskieh i polskich z 1831 reku 
obywatelka miasta Krakowa, zmarła w sobotę w 78 
rokn życia. Brł» to niewiasta pełna poświęceń dla 
•jczyzuj i miłości dla rodziny

Anna z MK>koeiewic;ów hr. Leonora Potoeka. 
im aiła wczoraj w 70 rokn życia.

Ksiądz Konmd Ściborowski, dr. teologii, żołnierz 
wojsk polskich z 1831 r., kanonik honorowy i pro
boszcz w Krzeszowicach, zmirł wczoraj w 73 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się jntr» we wtorek po 
nabożeństwie w keśoiele parafialnym w Krzeszowi
cach.

rząd sekw estratorski dla ściągania podatków 
rządowyohl gminnych uległ z N°wym rokiem reorga
nizacji w ten rposób iż nas ąpił rozdział m ędzy 
aekwestrabram' dla podatków' rządowych, a dwo
ma ickweitratorsmi dla podatków miejskich. Poda
tki sdtąd icLgane będą z większą energią, abr zaś 
dowo’rość ssirweetrstorów w edkładaoiu ściągania 
pedatków nkrócosną została, wprowadził n. prezy
dent urząd tak zwauego inw.giianta, któregs obo
wiązkiem j»st czuwać, aby »»kwestr*torowie gwoją 
oxynn*śó i  doby na dobę najdokładniej i najskru 
pnlatniej wipełnial*, t»k co do pierwszego stopnia 
efzekueyi, jak i dalszych tj. przymusowego oszaco
wania i sprtedaży w drodze lieytacyi zajęrjeh ru 
chemośoi. Itwigilantem zamianowany został adjunkt 
msgistratu ). FGkil.

Filia telegrafu w Sukiennicach przez usta fuuk- 
eyounjąrege urzędnika zawiadomiła dziś jednego z 
interesowanych, ii telegramu do Lwowa pruyjąć nie 
msże, ponieważ linia została uszkodzi ną wskutek 
mrozu W głównym urzędzie wszakże telegr.mu nje 
kwegtyouowano, a urzędnik przyjął go nic o owem 
nszkodienin nie wspominają*. Rzicz iuteresująca dl* 
pnbliezuośei, gdz'e mianowicie urzędnicy tą  lopi*j 
poinformowani: w głównym urzędzie, czy w filii

Pierwsze zabawy karnawałowe odz *czały 
azorerą wesołością i oi hotą do tańców. W kasynie 
powsz-chnem, w Stowarzyszeniu rękodzielników „Zgo
da* i drukarzy ' „Ognisko" bawiono się doskonale. 
W „Ognisku", co jest niezwykłem do 4o par sta
nęła do mazura a zabawę zakończone składką na 
cele użyteczności publicznej.

Odezwa nasza do dobroczynności publicznej w 
sprawie uhog;ej rodziny rzemieślniczej ua pólwsiu 
Zwierzynieckiem sprawiła, iż dzięki dobroczynności 
litościwych osób los tej rodziny został na razie u- 
pewnionym. Dlatego tez począwszy od dnia jutrzej
szego prz«stftniemy zbierać datki na cel powyższy

Posady. Jak się dowiadujemy, w najbliższym 
czasie, Dyrekcja policji obsadzić zamierza cztery 
posady inspektorów policyjnych, tj. strażników oy- 
wilnych.

W Przemyślu naczelnikiem miejscowej ekspozy- 
i tury poli.-yi lwowsk ej zoBtnł p. Miiller urzędnik 
policyi z Wiednia Do pomocy nowo-mianowanemu 
oddaui zostali pp. Bobulski i Ablewiez inspektoro
wie policyjni z ILakowa. Pogłoski o mianowaniu 
naczelnikiem jednego z urzędników pelicyi krakow
skiej okazały się bezzasadnemu

Niezwykły wypadek w  nocy z soboty na nie
dzielę między Szczakową a Trzebinią do pociągu 
ciężarowego. dążącog* z Jaworzna, dodaną b jła  loko
motywa, którą prowadził maszynista Morawrtz z 
Krakowa, mając obowiązek spełniać funkcję pomo
cniczą Da tyłach pociągu. Jakim sposobem stać się 
mogło, ii lokomotywa ta nie była przyczepioną do 
wagonów, nie wierny —■ dość, ie M riwetz najechał 
ua poriąg ttk  gwałtownie, ii zdmzgotał dwa osta
tnie wagony, a sp strzegfszy co się itało, obwiesił 
się na maszynie. Szczęściem epi-strzegł to pala-z i 
i uratował go ed śmierci. Morawrtz leży w Szezn 
kowie.

żooym bye może, ponieważ nasz chłop, pracJący miały >mci ics wielkie polityczne dem onstracje; 
blisko ów erć wi eku tym aystem-m » kopalniach, wznoszono krzyki na uwolnienie Rzymu i na 
już go srbi« przyswoił i nitm wyb rnie władać po -' króla papieża; brał w tych dem onstracjach u- 
tra fi; przeto był*by p żądanenr., aby system p . ; dział tłum  około 60 OuO ludzi  straszny z nia- 
Fancka w praktyce znalazł jak najszersze zastose- j bezpieczeństwem dla życia połączony ścisk, 
wanie. gdyż koszta administracji przy użv»iu jego 1 spowodował wiele wypadgów nieszczęśliw ych.— 

j systemu są dla nas pod każdym względem przy-J Wieczorem odbyła się illuminacya, która jeana- 
jstępniejsze i dają jeszcze tę gwarancję, że w na-jkowoż słabo wypadła.
, szych pokładach naftowych przeważnie spadzistych, 
jropa peniżej 300 metrów z korzłścią eksploatowauą 

być może, podczas gdy ala systemu kanadyjskiego 
wcale jest nieprzystępną i w końcu, że nam takie
go systemu potrzeba, któryby w każdym tersme ta 
nio. głęboko i swojemi ludźmi wiercił.

Ciągnienie losów krakowskich. Pod pnewod

\ Z  biura homiamtibłMyjneyś.)

lutego; zgromadzenie obu Izb naznaczona na 
dzień 19 lutego.

Antwerpia. 2 atyc.uia. Teatr Alhambra zgo
rzał wczoraj wieczorem. Dozorca budynku i jego 
dzieci zostali uratowani. Ponieważ nie oyło przed
stawienia, nikt więcej Dic znajdował się w gm a
chu.

Mianowania. Następujący kandydaci nstaryaini 
zamianowani zostali rejentami: Gabryil Ozarkiswiez 
w Ropczycach dla Zabua, Mikołaj Machowski w 
Rzeszowie dla Gł gowa i Aleksander Paczowski 
w Gorlicach dla Makowa.

Składki W Administracji N. Reformy złożyli 
na rzesz weteranów wojsk polskich z 1831 r ża
rn ast powinszowań usworocznych p, Flotylla Ko
walska z Nowego Sącza 1 złr., p. Stanisław Barzy- 
kowsLl z Gorlie 1 złr. 50 et., p. Ryszard Rząśnicki 
z Wadowio na rzeoz Towarzystwa naukowej pomocy 
dla Księstwa Cieszyńskiego 2  złr.

Zamiast wieńców na trumnę zmarłej ś. p. Li
twińskiej, wdowy po oficerze wojsk polskich z 1831 
r., złożyli w Administracji N. Reformy na rzecz 
weteranów wojsk prlik.ch Fraooiszka, Teofilowie i 
Kazimierz Ostaszewscy 15 złr.

Dla rodziny J. Pilcha Da Półwsiu Zwierzyniec
kim p. Michał Konopka 3 złr.

Repertoar teatru  krakowskiego.

W e w t o r e k  3 stycznia: „Pojęcia pani Aubray", 
komedya w 4 aktach Aleksandra Dumasa, z panią 
Hoffman w roli tytułowej.

W e c z w a r t e k  5 stycznia: „Krawiec damski", 
(Taillm r pour dames), komedya w 3 aktach Je 
rzego Feydau.

W p i ą t e k  6 stycznia: P* południu: „Twardo
wski na Krzemionkach", czarodziejska krotoohwila 
w 5 aktaeb ze śpiew»mi J. N. Kamińskiego.

Wieczorem : „Hrabina Sara", d^smat w 5 aktach 
Jerzego Ołnet’a. O w pół de js/Unastej — druga 
reduta.

W s o b o t ę  7 stycznia: po raz pierwszy: „Moja 
gospodyni", (ma gouvenante) komedya w 3 aktaeh 
Air landra Biasona
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Wiadomości naakowe. literackie i artystyczno.

** * Z pracowni Siemiradzkiego. Korespondent 
rzymski Frankfurter Zig  , który zwiedzał pracow
nią Siemiradzkiego na viL Gai ta, donosi, że mistrz 
pracnje obecnie nad obrazem olbrzymich rozmiarów, 
przedstawiającym „Wonne na uioezystośei N optnna '. 
K«'espoudent nadmienia że jakkolwiek ukończenie 
tej prasy ipotrzebuje jrezeze z rek rzasn , dziś już 
podziwiać trzeba piękności dzieła, a zwłaszeza gtó- 

ną figurę kebieeą. Świeżo ukończouy inuy obraz, 
bfdący jeszcze w pracowui, oparty jest na temacie 

Kuszenia św. Hieronima."

Dział ekonomiczny.
UJoskonaienie systemu geologicznego wierce

nia. Niezmordowanemu na polu techn. ulepszeń i 
wynalazków inż górn. Albertowi Fauekowi ndał. się 
w Klęczanach (Sandeckirl we własnej kopalni, po 
licznie dokonanych prśbaeh. które w praktyce br. 
Brunieki na miejscu wykenuje, wydoakonąlió system 
Fabiana z nożye, t*k do ręcznych, jakoteż nJiazjno- 
wy -h wierceń, de tego stopnia, że przy p«m e j  na- 
*zyoh zwykłyeh wiertaczy bierąo koszta jak najtań 
szej produkcji w rarbubę, będzia mógł swojemi ua- 
rzędziami wiertniezemi otwory śirjfirtwane w ka. 
żdym terenie pod gwarancją nawet poniżej 300 m 
wykonywać, a nadto właśoieielnm terenów i kopalń 
naftowych, jeżeli tego zażądają, eddaó z wydobytej 
produkcji 50 pret., która keszta wierceuia wra’. z 
rurowaniem do głębokości 2^0 m. tylko 10 złr 
za metr, zaś do głębokość ed 200 do 300 m. 20 
złr. za metr ma pokrywać. Jeżeliby zaś i w tej głę 
bokoóci dostatecznej ilości ropy nie znalezione, obe 
wiązuje się nadto każdy otwór świdrowy do molli 
•tej głębokości pouiżej 300 metrów za osobną cpła 
tą po 40 złr. od metra wywiercić.

J  mt to w każdrm razie dla naszego górni twa 
krajowego poeieazająey objaw, dążący do zwalezeoia 
obcej konkurencji. Wiadomo bowiem, że syote-n 
kanadyjski potrzebuje specjalistów bardzo biegłych 
w Sltuc* wieroenia, podczas gdy system Fabiana z 
nożyc, naszym zwyczajuym wiertaczem łatwe ebsłu-

Wiedeń. 2 styczn a. M inistersłwo wojny wy
dal o rozkaz, aby rezerwistów w tych oddziałach 
wojskowych, które tnają broń repetierową, powo- 

i łać pod broń na siem dui d!a wyćwiczenia ich 
nictwem prezydenta Szlachtoweki-go, w obecności w używaniu n nwej broni. W tych ćwiczeniach 
dwóch radców miojskich, dwóch notaryuszów i u- mają wziąć udział także oficerowie w rezerwie, 
rzędników wydzia;u raonunkowego odbyło się dziś [ W spomniane ćwiczenia mają się rozpocząć d. 22 

. ciągnienie losów pożyezki premiowej ra. Krakowa, b. m. w 10 (morawskim) korpusie armii.
| Głowna wygrana 25.000 złr. padła na nr. 6441 — j Wiedeń, 2 stycznia. Arcyksiężna Stefania zada- 
! 2.000 złr. wygrał los 49339, —  po 600 złr nu- i ła sobie przypadkowo bolesny ranę w prawe oko 
mora 16936, 17637 42160, 47636, 68127. — i przez dotknięcie rozpalonem żelazkiem używanem 

i Oprócz ti-go na 593 b sów padły wygrane po 30 złr. do zapiekania włosów. Prof. Euebs stwierdził, iż
----------------- i rana jest na szczęście lekką i że najdalej za 10

Ceny zbóż i preduktów na giełdzie wiedeńskiej! dni może się zagoić, 
od 22 do 31 grudnia: Budapeszt, 2 stycznia. Przemówienis Banffy’e-

R s e p ą k  za 10') kilogr na luty-marzec 12 1 2 ; go do Tiazy, a p. Falka do prezydenta Izby po- 
do 12 20. solskiej, oraz odpowiedni na te przemówienis za-

P i z e n i e *  na wiosnę 7'96 — 7'98, aa maj- wierały nacisk na zamiłowanie narodu węgier- 
nzerwiec 8 0 1 —8 03 skiego do pokoju, oraz zapewnienie, że w razie

Ż y t o  na wiosnę 6 3 5  — 6 37, na maj-czerwiec ę.muszeni* do wojny nsród węgierski będzie go- 
6’45— 6 47. ■ tów do wszelkich ofiar.

O w i e s  na wiosnę 6 '3 5  — 6 3 7  na maj czerwiec Budapeszt, 2 stycznia. Odpowiadając na no-
6 45— 6 47. j woroezne przsm ówienie Banffy’ego w im ;eniu

K u k u r u d z a  na maj-czerwiec 6 36 —6 '3 8 , na | stronnictw a liberalnego rzekł prezydent gabinetu 
czerwiec-lipiec 6 '3 6 —6 38, na lipieo-sierpeń 6 4 1 — j T i s z a :  Jeżeli ogólne położenie europejskie nie 
6 43 j sprawi przeszkody, to uda się nrsgulow anis fi-

J ę e z m i e ń  morawski prim. 7 75— 8 50. iredsi j nansów węgierskich. M inister spodziewa się jesz-
6 75 — 7'75. ! czs dotąd, że będzie można uniknąć niebezpie- 

K o n o p i *  Z* 100 Hil.gr**, węgirfwkie snm w s; czeństwa wojny Opinia publiczna na W ęgrzech
26 00 — 33 00. gaM yjskic surowe 2C 0 0 —80 00 nie wywoła nigdy wojny; ale jeżeli wojna będzie 
czesaae 80 0 0 —40'00, włoski, czseeii-, wrborow* ■ wywołaną, wówczas Węgry staną na swojem sta- 
98 00 — 1 1 2 — Usposobienie speL jne ; nowisku i spełnią swój obowiązek. W i ę c e j

C h m i e l .  Za 50 kler. &itecki mieiski r r 1887 i a n i  n i e  c h c e ,  a n i  n i e  m o ż e  p o w i e -  
120’— 130 , podmiejski 1 1 5 — 125' wiejski 114 00 : d z i e ć, b o  p e s s y m i z i n  n i e  j e s t  u s p r a -  
so 120 00, ricloBj 15 — 20 w i i d l i w i o n y  a i s  i o p t y m i z m  b y ł b y

K o n i c *  za 1O0 k;lgr. Stiiyjoki czerwony ■.-*» b ł ę d e m .
^zczcay 46 do 48, włeski 45 — dc 50-— Berlin, 2 stycznia Cesarz przyjmował wczoraj

L u c e r n a  I  errty za 100 kilcjr wfmkn 5 4 '— \ życzenia noworoczne generałów i pułkowników 
de 6 0 '— trnneusk.* 8 2 — de 85 — w^gieaałM z pułków przybocznych, oraz życzenia ministrów 
56’— 60 złr. czeska biała 40 — do 6 0 — ji  ambasadorów.
bafarki 12 0 0 —14 00 ' P io tr Szuwałow odjechał przedwczoraj do Pe-

S p i r y t u s  bez beczki. Z» 100 litrów w miej- , tersburga. 
scu *5 75 - 26 0 0 1/*- \ Berlin, 2 styczn:a. N a wczorajrzem przyię-

Usposobienie S;jokojn*. ?ciu urzędowem u cesarza nie było żadnych
O l e j  l n i a n y .  Za 100 kiP. 31 S 1 —32 00 ; politycznych przemówień.
N a f t a .  Za lf»0 kilogr. gotowa, jrąljcyisk* 19 75 i Petersburg 2 stycznia. Now. B / zasta- 

do 19 80 prinj* kaukozke * Tryjcstu w d ło r n i"  łe  jnaw ia się uad uwagami berliński-go Reichsan-
7 60 ii  7 25, amerykańtika 8P00 - 2 2  25. eeigrra o sfałszowanych dokumentach i mówi, że 

O i e j r z * p a ko w y. Za 100 kdogr-imćw r« «zpn ie  można się wyrazić uczciwiej i otwarciej, jak
30 50 --31 00, na stycz.ń-kwioę.ień 31 0 0 -  31 '50. Rtichsomeiger, który przyznaje, iż gdyby doku- 
na wrzesirń-grudziei 1888 27 -25 —  28 00. i m enta były autentycznerai, polityce Niemiec mo-

jżnaoy zarzuć <• Wgnczciwość i dwoistość. 
s Te wyrazy świadozą że jesi uznaną potrzeba
; przywrócenia dobrych i szczerych stosunków są
sied zk ich . To jest poeieszpjącjnŁiauiktatem audyen- 
: cyi ks. Bi smarka u cara, rezi _tem takich tra 
fnych zapytań, jakich prości dyplomaci zwykle 

: unikają. Rozmówienie się uczciwych i otwartych 
; ludi,. jext teraz potrzebuem.

Petersburg. 2 stycznia. Słowiańskie Towarzy-

S tu r M H  t e i e g r a f i t t i n e .
W  aa s ; t e l < l i a l e  w l  s d a ń c k l o  j

| V v  w wal. 
I a»ftr.
' J' et.

75 65
. !; 78 90
. 1106 --

80 45
. 8 4 9 _

RM 60
. ii 1*7 40

|< ^ --
10 08

1 6 OS
».'; o* 152

dnir. 2 stycznia 1881

ZjednOoie-.) ifcnl; w papieroch 
Zjedn i-?.‘ ny dług w srebrze 
Austryack.i złota . . . .  
5 %  aimtrjauslfcij r<*nta (marcowa) 
Ascye nanku austro-rręgierskiego 
Ake.yo kredytowo 
L o n d y  
Srebro
20-to Irankówki za sztukę
D uksty ‘instryackie
Banknoty banku niemiec. za 100

•dpow iedzialny Radafcto>: 
T a d e u s z  S m a r z e w s h i .  

W y d a w c a : D r .  L e s ł a w  B o r c t i s k i .

Rubryka .Nadesłane" nie poehodzl od Redak- 
cyi, która też żadnej orpowiedzialnaścl za ttfą 
nie przyjmuje

TTliJ
S m a l e c  w i e p r z ó w - y  7.a 10f) kiiograirBw 

w mieiscu za towr.r p rtJin i 57 50 - 5 8  00. U’i 
^i«ir. cżywions.

Łój .  Za 100 kilog I sorty 81 0 0 - 3 1 - 5 0 —.

-•wasBswe-aaeKiwiTwiEwwiwwa.wi-ts

R p e s t r i e i e a t *  m e t e e r e l e g t n u
fptdług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dn*a 2 stycznia.

wczoraj 
g. 10 w.

dzis 
g. 6 rano

dziś 
« 2 pop.

Ciśnienie pew ietrza 
(zred. do OJ)

747 2 -om 747  on»m 745  9 mm

T em pera tu ia
w stopniach Cclsiusza

- 2 6 * 2 - 3 1 * 4 - 2 4 * 3

Kiorunek i moc w iatrn 
(0  =  cisza , 10 burza)

N N E  1 N N E  1 N I

W ilgotność w zględna 
(w  odsetkach)

1 0 0 */, ™ */e 6 4 » /,

S tan  n itb a  
0=—pog.; 10 zup. poehm. 10 0 0

stwo dobroczynności zamianowało na wczorajszeru 
uroczystem posiedzeniu księcia Czarnogóry i bi 
skopa Strossmeiera swymi członkami honorowymi. 

! Paryż, 2 styczniŁ. Sadi Carnot odpowiedział 
I na wyrażone mu życzenia przez nuneyusza imie-

T e l e g r a m y  „ N o w e j  R e f o r m y ^ ;

(Prywatne ) 
stycznia. W skutek omyłkiWiedeń, 2

korespondencyjnego, popełnionej przez to, że 
w ustępie mowy Ti«zy, wypowiedzianej z powo
du życzeń noworocznych w słowach: „ja n i e
zgadzam się z tymi, którzy wojnę jako bliską 
uważają" opuszczono słówko „nie" — powstała 
na dzisiejszej giełdzie panika, która dopiero ustą
piła, gdy błąd sprostowanym został.

Berlin, 2 styczni*. Przyjęcie w dniu Nowego 
roku przez cesarza Wilhelma odbyło się bez po
litycznej przemowy.

Bawiący tu ks. Józef W indischgraetz został za
mianowany radcą tajnym.

Rzym, 2 stycznia. Msza papieska odbyła się 
w kościele św. Piotra; przy przybyciu papisża

że mogę liczy ć na współdziałanie ciała dyploma
tycznego  nietvlko w tym kierunku, aby utrzymać 
, istniejące przyjacielsk.e związki między F _ancyą 
ja  rząUami zagranicy, lecz także, aby je silniej 
s wzm ocnić; łączę moje życzenia z waszemi , aby 
wszelkie obawy i troski się rozproszyły, a narody 

; aby mugły oddać się w zupełnem bezpieczeń
stwie rozwojowi swegc moralnego i materyalnego 
dobrobytu".

Rzym, 2 stycznia. Król przyjmował wczoraj 
prezydenta pnrlamentu i deDutacye wielkich re- 
prezentacyj państw ow ych; wieczorem wszystkie 
kościelne insty tucje  i budynki ośw iet lone były.  
W edług doniesień z Massawy, negus Abissynii  
.jest jeszcze e i ,g le  w Axum;  nic tu niewiadomo 
o posunięciu się naprzód Abisyńczyków. 

bióraj Belgrad. 2 stycznia Nowy gabinet utworzony. 
W skład jego wchodzą: Sawa Gruiez jako pre
zydent i m inister woiny, pulkownii T r a u a s o -  
v i c s jako in .nister spraw zagranicznych V  u i c s 
skarbu, M i ł o s a w l e w i s c  spraw wewnętrznych, 
V e l i m i r o v i c s  budowli, profesor uniwersytetu 
G e r s i c 8  sprawiedliwości i wyznań dotychcza
sowy szef sekeyi w ministerstwii* rolnictwa Ste
fan P o p o y i c s  jako m inister ro ln ictw a; sekre
tarz nadworny Milan C h r . s t i c s  objął agendy 
generalnego dyrektora w ministerstwie spraw za
granicznych.

Bukareszt, 2 stycznia. Orędzie królewskie za
myka zwyczajną sanyę senatu i rozwiązuje Izbę 
poselską. Nowe wybory rozpisane na dzień 4

NADESŁANE

i
EWA z Ottów LITWIŃSKA

wdowa po b. oficerze wojsk peLkich z 1831 rokn, 
obywatelka miasta Krakowa, prseiywszy lat 78, 
opatrioua św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 
31 gr-uduia 1887 roku. Po u tttła  córka i wnuki 
zapraszają Krewny*h. Przyjaciół. Znajomych i po
bożną Public*: iś ua pogrzeb, który się odbędzie w 
poniedziałek dnia 2 stycznia 1888 rokn o godzinie 
3 po południa, z domu przy płaca Szezeoańskim 

1. 3 wprost ua miojsoe wiecznego spoezynn.
(2313) NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE

odprawi aię we wtorek dnia 3 stycznia 1888 rokn 
o godzinie 10 rane w kościele O. O. Reformatów.

NADESŁANE.

M o n s o r c y u m
zawiązane w celu zabudowania kiikanaata par
cel w kumpleksi* Wgo Em ila Bertemiliana Bra- 
jera przy ulicach Brajerow skiej, Podkwakiago, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmują zgło
szenia na zakupno pojedynczych gruDtóir, wyko
nuje projekty, plany, kosztorysy i udziela bliż
szych iuformr^yj. Listy i t p. odbiera: Zarząd 
realności Emila Bertemiliana Brajera we Lwowie.

(3202)

n a d e s ł a n e

R r o L  apetytn i niestrawność z upośledzonej 
D l  d l i  wymiany materyi Dochodzące, leczą Lipp- 
manna Karlsbudzkie proszki m asujące. Do naby
cia we wszystkich aptekach. (1550)

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie
dzania.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i e  s i i y n n i w e r s y f  a t u -
J a g . e l l o ń s k i e , o  (Collegium Jagiellonie urn) (ulica 
św. Anny), zwiedzać można codziennie od 12 do 1 proei 
świąt i wakacyj uniwersyteckich. W tymże gmachu B i
b l i o  t e k o  zwiedzać można za zgłoszeniem się do za
rządu.

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  (nlioa 
Sławko.uka), zwiedzać można za zgłoszeniem się do za
rządu

— K o p a l n i e  w W i e l i c z c e  zwie Izm  można za 
opłatą w każdy wtorek, czwarte^ i sobotę o godzinie 2 
unuut 45. — jeżeli- zaś w który z tych dni przypadnie 
święto, zwiedza się w dzień następny.

— r i k a r b i e c  i g r o b y  k r o 1 e w s  k I c w k> t e 
d r z e  n a  W a w e l u  zwiecLai -notua codziennie po go
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po s tn ie  o godisaic 
póż do dwunastej.

— S I a r b i e c  k o ś c i o ł a  a r e h i p r c s b y t e r y a l -  
n e g o  P  Id i r y i i skarbiec k e n w r n t u  00.  D o m i 
n i k a n ó w  zwiedzać można, jak wyżej.

— M u z e u m  t e c h n i c z n e  - p r z e m y * ł o  we  
m i e j e s i e  (gmach Franciszkanów), otwarte codziennie 
od godziny iu  do 6. Wstęp 20 centów W niedziele od

0 do 6 bezpłatnie.

Do nnmeru dzisiejszego dołącnm y Wyka? UOWO- 
ŚCi księgarni Gobethuero i Wolffa w Warszawie.

K r a k ó w ,  d n i a  3 1 /1 2 .
(Bez bieząeego kuponu.)

Buble papierowe rosyjskie za 1O0 rubli
Marki niemieckie za 100 mar.
80-to frankówka z ł o t a .............................
6 f> Pożyczka krajowa galic. za złr. ] ^  
4 1/, % Pożyczka krąjowt galic. „ „ 100

Obligacye indeinn. gai za złr. 100 k.m. 
4 llt % L iny  zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi kotunnalno . . . .  I Emis. 
4% Listy zastawue Tew. kred. ziem.

U Em.

.  „ „ z prem. 10 %
„ zwr. za 40 lat 

„ Król. PoL za rubli 100 
likwidae. „ „ „ „ 10U

L w ó w ,  d n i a  3 0 /1 2 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Akcye Banku łup. gal. (dywid.) na złr. 200 
6 % Listy zast Tow zred. siem. za złr. 100
4ł,»‘X' n u  i> ”

. r .  „ fkf- 56 - 100
Listy rast. Binku kraj. „ „ lot) 

5%  Listy zast. Banki hipot. gai. „ „ 100
i»% Obligacye indemi. galic. za zł. 100 m. k. 
■-*!»% Obligacye pożrezki kraj. za złr. 100 
» «  ( i lig komun. Iknkn kraj. , 100

pracą ząaają

108 75 109 75
62 62 50

9 9" 10 08
100 _ 103
92 94

100 0?
93 75 95

100 101
9:1 50 94 60
9d _ 92
94 96
99 101
99 _ 10' —
97 _ 98
92 99 —
88 90

284
99 100 50
94 26 95 7
— _ 91 50
94 25 9) 75
96 50 98

100 101 50
— — 94 :»o

100 101

W a rs z a w a ,  d n i a  30 /12 .
(Bez bieżącego kuponu.)

b% Lis)> zastawne z r. 1869 za rubli 100
List) likwidacyjne . . „ „ 100

5% Listy zast. Warszawy i Em. „ „ 100
50 - - - M * - • J225 *  „ „ ,  Tli „ „ „ 100
5 *  „ „ „ iVT „ „ „ 1 0 0

W ie d e ń , d n i a  30 /12 . 
Ob l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kupona.
5% Benta austr .papier, ab 16% za złr. 100
5%  „ srebrna n „ „ 100

„ „ złota . . . „ „ 100
v „ papier, nowa „ 100

4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 
5% » „ 1860 „ 500 „ „ 100
5% „ „ 1.8Ó0 „ 100 „ „ n 100

* » 1864 bez % całe „ „ 100
* n 1864 biz % pół „ „ 100

Obligacye korony węglerakiej.
Benta złota na 1000 złr. za złr. 100

5 #  n papierowa . , . „ „ 100
5 *  Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 1 0 #  ese.lOo 
Pożyczka prem węg. p0 100 zrr. „ „ 100

w * n » 50 u fi „ 100
4 #  Losy Cisańskie (Theisi-Bcg.) „ „ 100

płacą żądają

96 25

76
TA 80 

10 '  20 
89 *

idą -
131 50
l i5 " 
159
169 5u

96 45
80 -

117 - 
117 
181 20

90 15 
92 -
97 ..
9U 6o 
96 46

76 20 
79 

107 40 
90 06 

13! -  
138 60 
1»;. 75 
161 -  
160 50

Otllgacye indemnlzaoyjne.

5 #  Obi. ind, ab 1 0 #  esc. tia ieyi za 100 m.k.
5 #  „ .. „ 10 #  „ tkfrow. „ 1 0 „ „
6 #  „ „ „ 7 #  „ Siedai. „ 100 „ „
5 #  „ n „ 7 #  „ Węgier. „ 1OO „ ,,

Różne inne pożyczki.

5 #  Losy Ponan-Begulir z 1870 za sztukę i
5 #  Pożyczka „ z 1878 „ „ 1
3 #  Serbska pnż. pr. po 100 fran. „ „ 1
0 #  Losy tureckie pr. 400 „ „ „ 1

96 60 
80 2u 

1)8 -  
118 
118 25 
121 60

Llaty zastawne.
41/*#  Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5 #  „ „ obi. komun. „ „ 100
5 #  .Banku hip gfł z 10 #  pr. „ „ lOo
5 #  „ „ „ 40-Utuie . „ „ 100
4Vf #  Boden-Credit allgem ost. „  „ 103
3 #  Boden-Credit, allg. ost. z pr. , „ 100
4 #  Gal. Tew. kred. ziem. okr. 41 „ 100
4‘/ e * *  - - „ „ „ 100
S it Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100
4‘J J #  Banku austro węgiersk. „ „ lOo
4 #  .  „ „ n 1, 100
4 #  Banka hip. węg. z premią • “ .nilOO

płacą żądają

97 98 .
‘■9 75 100 59

10 40 l 2 2' ’
1 40 >. 2 20

118 50 

30 40

97 
MiO 
100 --
89 5 
95 50
98 

100 20
"ił 36 

10 -

119 50

30 60 
1.7 40

Obligacye pierwszeństwa kolei

5 #  Albrechta . . na 300 złr. za 100
5 #  Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100 
41, , #  ,*ar. L. Em. z 1881 na 3>‘0 „ „ 100 
5 #  Koszycko-Bogum. „ 2)0 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. a l 10#  „ 100
4 #  Lwow.-Czeru. z 1884 a« 300 złr. „ 100
4 #  Rudolfa w złocie . J 209 n „ 100
5 #  Siedmiogrodzkie . 1 2r'0 „ „ >00
3 #  Lomb. (Siidb.) ua 5^0 fr. za sztukc 1 
5 #  Przem.-Lup. I.Em. aa 200 zir. za 100
5 #  Nordusty . . • 3 j 0 „ „ 100

L o 8 y.

6 -■ hutap. loiy 'ii 'V ,
n 75 Kred Ga hand'u ; prze®.

9 9  20 G a r y ............................
98 4 X, Tow. iegl. Duu. ab 10#

! 0 50 k r a k o w s k ie .....................
100 50 Ofaer ^m.asta Budy . . 
00 — Czerwonego Krzyza austr.

6 5n .  .  węgier.
99 Ruiolla ...........................

in j 10 Stanisławowtkie . . . .
100 60 i" » #  Tryesteńskie .
101 50 |4#  .

na 100 złr. w. a. 
,  40 

100 
n 20
t  40 
n W
» 5  
.  1 0. 20 
„ 10 0
w 50

m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

płacą żądają

96

96 , 0 
58 BO1 
"6 75 
84 90

96 75 
144 
94
9? -

7 90 
17U —

49 -  
116 50
17 -
50 -  
t7 2 
10 25 
19 3U 
34

137 -

98 -  

9 - :-o
99 50 
77 25 
85 40

97 
144 76
96 
94 50

8 
i 79
50 

117 5<>
18 50
51 -  
17 60 
■0 50 
żO — 
31 5

69 75

Ortat.djwid,

6 -  

5 — 
1 3 -  
18- — 
25-25 
38-60

21 - —

Akcye bankowe.
Ąnglobank....................... na 200 złr.
Banarerein Wiener . . „ 100 „
Kredyt, dla handlu i trzem. „ 160 „ 
kreditbank węg. allgem. „ 200 „ 
Laenderbauk . . . . „ 20 0  * 
Auetro-węgierzkie . . . „ 600 „
Cuionbank........................  100 „
Galic. Bank hipoteczny. „ *00 »

1 0 -  

1 3 6 .  
10-50 
13-50 

7-94 
950 
9-94 

25 fr. 
9 fr. 

13-25

Akcye ksMśewc.
Aifold-Finusa . • • na 200
Ferdynanda Północn. „ 1050
Karuk Ludwisa . . „ 210
Lwowsio-Czeniow-Jassy „  200 
Kowyobe-BogumUskie . „ 200
B u d o ifa ...................................... 200
Siedmiogrodzkie . . . „  200
Staatseisenbahn . . . „ 200
Lombardy (S&dbahn) , łO(
Żegluga na Dunaj-j . . „ 500

złr.

a t y .W a I
Dukaty pełne waino
20-to F r a n k ó w k i ............................„
2o-to J la rk ó w k i..................................
Pół-lmperya y ro*. pełne ważne „
Funty sz te rL -fri........................... .......
Banknoty w ło s k i e .............................
Babla naniarowe . . . .  I n  100

za sitakę

płaeą^tądrją

95 bO 
88 

267 20 
26 - -  
803 50 
844 
181

96 25 
S 3 *0 

297 50 
867 50 
204 — 
846 -  
181 50

168 50 
<»9S 
18 25 
|303 -  
134 (0
m  -
K*ł -
[219 40 

82 bO 
M

f  02 
10 04 
12 46 
10 * .  
17 o t 
49 

101 50j

169

204
135
172
165
^10

83
1335

60

f  04 
1( 06 
17 43 
19 44 
l ł  71 
49 10 

lw9 75



Nr. 2. N O W A  B E F O B M A . Kraków, 3 Stycznte 1887.
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K o n k u r s
który rozpisuje niniejszem Bada nac 
zorcza „Spółki tkackiej w K rośnie, to- 
warzystwa zarejestrowanego z poręk 
dwukrotnego udziału* na posadę jednego 
z trzech dyrektorów tejże spółki. Ubie1 
gać się o nią mogę tyiko tacy kandy 
daci, którzy posiadają zawodową kwali 
fikacyę w zakresie tkactwa, fabryczneg 
blechu i apretury  płócien, są już człon 
kami Spółki lub oświadczą na piśmie 
gotowość przystąpienia do niej. Sposób 
i wysokość wynagrodzenia zależą od u 
mowy z Badą nadzorczą. Podania należy 
wnieść najdalej dnia 31 stycznia I8B 
r. na ręce prezesa JW. Augusta Poray 

skiego w Moderówce.
Krosno, 12 grudnia 1887 r.

2305 1 3 Za prezesa
J a n  T r z e c i e s k i  w. r.

Kandydat notaryalny
znajdzie zaraz umieszczenie w  f o i n r z e  

n o t a r y a l n e m  w  B i e c z a .
2309 1 2

H i k 1 o n  o m
kaw aler, Polak, w sile w ieku, posiada 
20-letnią praktykę swego zawodu wraz 
z praktyką leśną , poszukuje p o s a d y  

o d  1 k w i e t n i a  b .  r .  
Uprasza się adresować pod lit. K  

W .  poste restante D ą b r o w a  p o d  
B o c h n i ą .  2312 1

Ogłoszenie.
Wydział powiatowy krakowski podaj

niniejszem  do powszechnej wiadomości 
P. T. opodatkowanych w tutejszym po 
wiecie, że projekt budżetu powiatowego 
na rok 1888 jest w biurze Wydziału 
przy ulicy św. M ark a , L. 5, wyłożony 
i w godzinach urzędowych od 9 rano 
do 2 po południu może być .p rzez  *nte 
resowanych przeglądany. 2313 1

Pracownia rzeźbiarska 
W alen tego  Ł tsie ń sk ie g o  

w Brzesku
nagrodzona medalem na Wystawie krajowaj 
Krakowie 13 wrzeseia 1887 r. za wykonanie 2 

ołtarzy z materyału dębowego.
Pracownia ta posiada na składzie następujące 

przedmioty gotowe do sprzedania po przystępnej 
eenie: Ambonę gotycką, z wieży 8 metry wyso
k ą , bogato w. konaną, z m ękkiego matery. łn. 
Ambonę w stylu bizantyjskim, z miękkiego ma 
teryału. Ołtarz gotycki, dębowy, 7 metrów wy
sokości , z doborowego materyału. Dwie figury 
św. Piotra I Pawła, n« 1 metr i 60 otm. wys 
dobrze wykon. Baldachin do procesy], gustownie 
wykonany, wartości 120 złr. Cena powyższych 
robót zniżona, Obstalunki w zakres robót kościel 
nyoh wchodzące przyjmnję i wykonywam według 
wzorów wprost z Monachium sprowadzanych lub 
własnych na czas umówiony i po cenach naj
przystępniejszych. 2268 3 3

W a l e n t y  Ł i s i e d s k i , 
właściciel pracowni wizelkioh wyrobów kośoiel- 

nych w Brzesku, staoya kolei Słotwina.
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Do L. Sąd. 18027/87.

W e z w a n i e .
I  W depozycie c. k. Pądn krajowego w Krako 

wie złożone są fundusze na izecz J a n a  K a n <  
. t e g o  S z y m a ń s k i e g o  nieznanego mie s s 
Ipobytn. Niuiejsz“m wzywam J a n a  K a n t e g o  

S z y m a ń s k i e g o ,  ewertualnie jego niezna
nych spadkobierców, aby się albo do mojej kan- 
celaryi przy ulicy Mikołajskiej, L. 2, w Krako
wie zgłosili i prawa swoje w ykazali, w razie 
przeciwnym bowiem wspomniane fudusze, j ako 
bezdziedziozne, Wysokiemu Skarbowi przyznaee 
sostaną.

Kraków, 14 grndnia 1887.
Adwokat Dr. Ferdynand Wilkosz,

sądownie ustanow.ony kurator Jana Kautego 
Szymańskiego. 2206 4

Mml Halski
handel żelazny

K r a k ó w ,  S n k i e n n i c e ,

poleca

Ł y ż w y
„Hallfaks* para 2 złr., lepszo . . złr. 2 50

„  z doskonałej stali . . . złr. 4' —
,  n i k l o w a n e ...........................złr 5-—
„ damskie z rowkami . . złr. 2‘—
_ „ niklów, złr. 3‘50

r Merkur“ system również doskonały złr 4'— 
„Drezdenki całe niklowane . . . złr. 10‘—
Żelazne, z paskami na przodzie złr. 1 50
Para pasków tylnych . ■ . cnt. 40

Garnuszki z żelaznej blachy, emaliowane, na 
*/B litra, ładnie emal., z dowoluemi napisami 
'mion po 70 centów.

Maszynki uniwersalne do tarcia . złz. 2'{0 
, do bicia plany zadziwiająco 

szybko na piaDę z Z jaj 85 ct, z 4 jaj ^ łr . 1‘40 
z 2 do « ja j złr. 180, z 3 do 10 jaj złr. 3 — 

Wagi stojące sprężynowe, na 10 kilo złr. 5 — 
Noże stoi. ize, kuchenne i wszelkie noiownioze 

wyroby w jak największym wyborze.
■Łyżki, łyżeczki, noże i inne wyroby * metalu 

alpaka lub chińskiego sreb n . 2217 6 18
Przybory piłeczkowe kompletne.

Ś w i ę t y c h
w największym wyborze 

► * M l 1 n a j t a n i e j *
jak również 

w s z e l k i e  I n n e

* 2  artykuły dewocyjne
poleca

3 3  ANDRZEJ SCEDLTZ
w Krakowie, Rynek, 32.

Zamiejscowe zamówieni* na
tychmiast zftłitwia. 2238 12 12

Fortepian Pokornego
d o b r z e  u t r z y m a n y ,  d o  s p r z e d a n i a .

Bi iż za wiadomość: Ulica-Zielona, Nr. 141, 
II piętro. 2286 3 8

Dla jamy tó i p ila  S K T S  , 2
i za] _,chu woda do ust salicylowa, uznana jako 
najlepszy środek antiseptyczny, wyłącznie w ap- 

cce Blumenfelda we Lwowie. Cena 50 et.

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż

A i p s t a  I r a b i e p  F r i e s ’a
W in V  o s l a u s h i c h .

(własnej uprawy)
przez

Wielbi sblad win Wilhelma Stiflla
królewsko-pruskiego nadwornego dostawcy 

'Wiedeń, X. Tlefer G-rahen, Xr. 4. 
C e n n i k i  p r z e s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .

Skrzynki próbne, zawierające 12 flaszek, będą wraz z skrzynką i opakowaniem 
po l O  s i r .  w .  a .  wysyłane. a 1 5

Prenumerata na próbę
ty lk o

1 złr.
na pierwszy kwartał.

sw e

Od Nowego roku rozpocznie w Warszawie wychodzić nowe czasopismo ty
godniowe pod ty tu łem :

Gospodarz i Przemysłowiec
poświęcone sprawom rolnictwa, przemysłu i handlu rolniczego.

Grono współpracowników składają najpoważniejsze siły, znane na polu publi 
cystyki rolniczej i praktycznej działalności ziemiańskiej, pomiędzy innomi zaś prace 

stale przyrzekł zamieszczać chlubnie znany
p. W ładysław H abdank K orzybski

właściciel dóbr Budnik, autor głośnego dzieła „Melioracye rolne“, odznaczonego 
na konkursie rolniczyn. przez grono sędziów, złożone z najpoważniejszych w kraju 
ziemian. Nowa metoda uprawy roli p .  Korzybskiego zwróciła na siebie uwagę 

żywe zainteresowanie całego świata ro lniczego, a najpierwsze powagi jak Dr. 
A. Blomeyer, dyrektor wydziału rolniczego przy uniwersytecie lipskim, wyraziły 

niej najpochlebmejsze sądy. Obecnie w Królestwie Polskiem  znaczna liczba 
właścicieli dóbr, zachęcona świetnem i rezu lta tam i, osiągniętemi w dobrach Bu- 
duik przy m inim alnych n ak ładach , wprowadza u siebie sposób upraw y p. Ko
rzybskiego, który co.az szersze znajduje rozpowszechnienie.

„Gospodarz i Przemysłowiec** pomieszczać będzie stale sprawozdania z esią- 
gniętych rezultatów i prowadzonych mel oracyach, oraz kosztów, jakiemi one wy- 
tonać się dały. Sprawozdania te pisane będą przez najwiarogodniejszych świadków, 

gdyż przez właścicieli majątków.
Bardzo skrupulatnie i pilnie podawane będą sprawozdania z najnowszych 

odkryć i postępów w dziedzinie rolnictwa ,  hodowli i przem ysłów gospodarskich 
za granicą, o ile takowe mogą mieć praktyczną wartość dla rolnictwa polskiego.

Ponieważ zaś w ystukiw anie korzystnych miejsc i dróg zbytu jest najżywo
tniejszą w obecnych warunkach kwestyą, przeto podawane będą w tym  względzie 
iczne i wyczerpujące w skazów k '. objaśniające o stosunkach i potrzebach roz

maitych targów, o zwyczajach handlowych tam będących w użyciu, oraz o 
kosztai n tran sp o rtó w , rozm aitem i d roga tr. wypytanych.

W ogóle przestrzegać będzie redakcja , aby zamieszczać o ile możności jak 
najmniej teoretycznych rozpraw i wywodów, a natom iast jak najobszerniej trakto
wać praktyczne pytania i kw estye, dotyczące wszelkich gałęzi rolnictw a i prze
mysłu rolnego, oraz zbytu produktów.

Całoroczni preuum eratorow ie otrzymają jako P r e m i u m  po nader zniżo
nej cenie nową

W i e l k ą  e n c y k l o p e d i ę  r o l n i c z ą
lomnikowe dzieło wydawane przez Muzeum przemysłowo-rolnicze w W arszawie, 
ctóre rozpocznie wychodzić z początkiem 18»8 roku w m iesięcznych zetzjftach.

Warunki prenumeraty dla Galicyi:
rocznie półrocznie

Bez E n c y k io p e d y i .......................................................8  złr. 4  złr.
Z Encyklopedyą r o ln i c z ą ........................................ 12 złr. — złr.

W artość samej Encyklopedyi w drodze prenum eraty wynosić będzie około 10 złr.
A by zaś ziemianom dać możność zapoznania się z w artością pism a, wpro

wadzoną zostaje na pierwszy kwartał p r e n u m e r a t a  n a  p r ń b ę  za zwtotem  
jedynie kosz.ów przesyłki pocztowej w  k w o c i e  1  z ł r .  w .  a .

Adresować należy tymezasowo:
Do redakcyl P R Z E W Y S Ł O W r A  (Gospodarza i Przemysłowca)

w Warszawie, ulica Trębacka, 2. 2295 3 3

Ł Y Ż W Y
patentowe, różnych systemów, angieiskie 

holenderskie, oraz prawdziwe

„Halifax“
na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

nuitaniej w handlu pod firmą

ANDRZEJ SCHULTZ
Kraków, Rynek, 32. 16 12 20

P o s z u k u j e  s i ę

k  o  n  c  y  p  1  e  n  t  a
z praktyką notaryalną i adwokacką.
2285 6 6 A n t o n i  G r o t o w s k i ,

c. k. notaryusz w  B a  k o w i e

Wysprzedaż
Wina Szampańskiego

deserowego, mniąj słodkiego,
prm naczonego dla ckaportu do Króle
stwa Polskiego, a którego, z powodu sna- 
oznego spadku waluty rosyjskiej, wysyłki 

'.strsym ane byó m isiały. 
Sprzedaż od 10 butelek I wyżej p* oenle 

1 z ł r .  7.> c t .  za dużą butelkę. 
P olećm y zarazem P. T. Publiczności 

wszelkie inne gatunki 2303 2 10
W in  Szam pań skich

tudzież f bur moaeeeure 
DB COGNAC.

K. Rz;ca i Chmurski w Krakowie
produeenci naturaJnyoh win isamp mzkioh.

SKŁAD FORTEPIANÓW 
B. « A B R Y £ L N K I E J
2296 Kraków, Krzysztofory, 3 10

( B y n e k ,  r ó g  u l .  S z c z e p a ń s k ie j )
sprzedaje wszyztkie for
tepiany i pianina z f 
letnią gwarmoyą za go 

tćwkę lub na rat] 
Wymieniony skład 

posiada wyłączną wGa- 
iieyi zachodniej Filię 

fortepianów fabr yki lip 
skiej „k ila*  B ia th .ie r 

C(.ny fabryozue.

największym wyborze, z najpierwizyeh fabryk, 
p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h

poieca handel

S I .  K r e t s c h m e r
f w  K r a k o w i e  2205 9 J2

Róg rynku I ulicy Szews>k.ej. L 2.

o ’A L B E  S  P  E Y . R E S ‘
iP A P IŁ f  £LBESPEYRES’A
Drzeciw ko  C horobom  chronicznym

! jftlc to choroby muzgowe, paraliże, choroby ; 
nerw ow i, astmy, katary, choroby (irieci ] 

i starców, zmiany ivieku.
I Ż A D N E  L B K a R B T W O  N I E  J K 8 T  H K U T R C I N I K J S Z i :  

J a k  w k z y k a t o r y a  n a  r a m i e n i u ,
1 wielkości srebrnej pięcio-franhówki pod
trzy m y w an a  p raw dziw ym  Papierem  

A lD espeyresra 
L i c z n e  F a ł s z o w a n i a .  Uniknąć je  można 

przyjm ując tylko pudelka tego papieru 
z podpisetn Fumouzc-Albespeyrea 1 

stemplem Unii Fabrykantów,
1 PlfMOCZK-ALMJbPEYiiBS, 18, F*. St-DhnIS, PiRJŜ

i w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  n a  cn iv n i  A\vił*.’ie.

1-44 9 0

S e n s a c y j n e  o g ł o s z e n i e !
Z powdn nagromadzenia t y s i ę c y  t u z i n ó w  

d e r e k  i  k o c ó w  w tutejszych f >iyka*h dywanów, 
oraz złego toku interesu, ndało mi się nabyć znaczniej
szą ilość pysznych derek na konie i kobierców po bar 
łzo niskich cenach, jestem zatem w możności takowe po 
śmiesznie niskich, nawet kosztu wyrobu'niepokrywająeych 
oenach sprzedawać

Prima derki na konie
100 etm 4ługie, 130 ctm szerokie , w najlepsryi , Łie 
do zużyeia gatunku, z ciemn »m tłem a jasnemi obwód- 
 ̂1 kami, gęste i ciepłe, 3 kilo wsgi, za sztukę tylko

l złr. 50 centów.
Eleganckie, jasnożółte, P r i m a  d e r k i  f l j a k l e r s k i e ,  z 6-raką niebieska ub 

czarno-eze weną obwódką, około 2 mtr. dług., I 1/, uj ezer., w wybornym gatunkn, ta  szickę 
3  z ł r -  5 0  c t .  Pyszne te i doskon h  derki mogą takie służyć na łóżka i jsko dywaniki.

C h o d n i k i  z  J u t y  wnajpiękaiej deseniach 10 mtr. długie tylko 3  z ł r .  5 0  c t .
Z a s ł o n y  j u t o w e  k o m p l e t n e  (Jnte-Vorhange). sk._dające się z 2 bocznyoh 

zasłon, górnej draperyi i 2 zasłon , w paryskich wzorach, w lajpi knitjszem wykonaniu, 
ozdoba każdege pokoju, za 1 tylko z ł r .  2 * 5 0 , za 4 skrzydła tz j l i  2 okna tylko z ł r .  4 * 8 0 .

K o m p l e t n e  g a r n i t u r y  r j p s o w e  w najpysznitjszych kolorach, składające 
się z 2 nakryć na łóżka, 1 na stół, naokoło z je Iwabnym sznurem i kutasami obszyte, bsr- 
dzo efektowne, tylko 4  z ł r .  7 0  c e n t ó w .  — Przes ła natychmiast do wszystkich miejsc 
Anstro-Węgier za pobraniem pocztowem lub nadsyłką kwoty 1893 8 0

„Wiener Kaufhaus** A N T .  G A N S , Wien, III., Kolonitzgae e, 6/K.

MAGAZYN NOWOŚCI

Filipa Bile
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6,

utrzymuje na składzie 
w ielk i wybór b iiy teryj, perfum eryj i  m ydeł, ^

C  lornetek, dalekowidzów, scyzoryków, neceserek, ' *
przybory do palenia, tutki nHoublonu, ruwn''eż ceraty, bieliznę 
męską, kraw atki, kaftaniki trykotowe według systemu Prof. 
Dra Jaeqera, specyały wyrobów gumowych, aparata chirur
giczne, artykuły do podróży, oraz wszelkie przedmioty, wcho

dzące w zakres składu galanteryjnego i norymberskiego
po cenach nader niskich. 1002 ,57 50 

Zamówienia z prowineyi uskuteczniam odwrotny pocztą.

Restauracya
w hotelu pod R i ią
poleos się Szanownej P. T. Pablicznośei pod
czas karnawał,] urządzeniem kolacyj na balach, 
« ieczorkaeh i t. p.. o az poleca własny wyrób 
b u l i o n u ,  p a s z t e t ó w ,  b u m  n i n  a n -  
g ie lz k i e ic o  i  r o z m a i ty *  k o n s e r w ,  
„jgrndzonyi-h medalem e. k. Ministerstwa han

dlu na wystawie krajnwej w Krakowie.
F erd ynand T u r lifisk i,  

2290 3 18 restaurator.

700 mórg łasa
starego, w połowie jodły w połowie buki z ja 
worami i jesionam i, 15 kilometrów id etacyi 
kolei Jasło, wraz z tartakiem amerykańskim jest 
de sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje K. D. w 
2297 Cieklinie po te rest Dębow e. 2 2

Sześć pokoi
z k u c h n ią , p rzedpoko jem  i s p iż a rk ą , na  
I  i I I  p ię trze , r  z r a z  l u b  o d  1  k w i e 

t n i a  d o  w y n a j ę w i a .
U l i c a  B a s z t o w a *  2 7  (obok po

mnika Straszewskiego). 2263 5 fi

P ł ó t n a  k r a j o w e
surowe i apretowane,

bieliznę damską i dziecinną krakowskiego wy
robu , fartuszki, sr I enki do chrztu , czapeczki, 

kaftaniki, halki i t. d. polecą
pierwszy krakowski skład płócien kujowyeh 

3 1 .  K n l c z y k o w s k i e j  
w Krakowie, Sławkowska, hotel Saski.

■B elizna stołowa, ręczniki i ohnstki do nosa 
krajowe i zagraniczne.) 9 1 1 0

P o s a d z k i
różnego rodzaju, znane ze swej 
dobroci od lat 18 , dostarcza z 
układaniem lub bez i uskutecz

nia też roboty zamiejscowe
M au rycy k a n g p o ck
2277 Kraków, Lubioz , 3 .  5 8

P o t r z e b u j  J®st
kapitał 5 do 10.000 złr
na pew ną hipotekę na 6% .

Z g ł u s z e n i a  p r z y j m u j e  A J m i n i s t r a c y a  
„ N .  B e f o r m y * .  2291 3 8

• • • N t M M i N N M i t O i M N I H

2  ILLUSTROWANY #

KALENDARZ DJABELSKI
na rok 1888

obejmujący 3 0  a r k u s z j  d r n k n  w ozcobnem wydaniu, oprawny, 
pojawił się w handlu księgarskim.

Tak pod względem literackim  jako i artystycznym  odpowiada on 
j F  w ym aganiom , a zarazem i potrzebom obecnej chwili. Pomiędzy 24 ryci- 
W  nam i znajdują się 4 chromolitografowane, które przypom uem em  ważnych 
Ę k  momentów z życia narodowego przyjem ne czynią wrażenie.

J  Cena 75  eentów. 2282 3 ?
^  Sprzedaż pojedynczych egzemplarzy we wszystkich agencyacłi „D jabk“ .
a  Szanowni Prenum eratorow ie nabyć go mogą w A dm inistracji ,N o- 
a  wej Beformy* po cenie 7 0  c e n t ó w ,  z przesyłką pocztową 8 0  ®t«

FABRYKA MASZYN i lA E Z H  B O H U
pod firmą

L. ZIELENIEWSKI w KRAKOWIE
przeniesioną została

na ul. Krowoderską, 167|6S nowy
która po pożarze zaopatrzone w nowa maszyny pomocnicze i powiększone, poleca 

się łaskawym względom Szanownych P. T. Odbmrcow. : j 4g g g

iQ iO~4>

I I K O b l l l l l l A
W iśniewskiego

m a g i s t r a  f a r m a c j i
to K rakow ie, u lic a  Stradon1,

poleca 1273 4 o
po oenaoh fahryoznyob

wszelkie towary apteczne, środki uniwersalne, środki kosmetyczu^ tak krajowe 
jako też zagraniczne, najlepsze perfumy, mydła, lilówny skład C ogna.u , B u-' 
mu Jamaiki, herbaty chińskiej, oraz wszelkich bandaży, aparatów, instrum en

tów opatrunków ch iru rg iezn y h  i skład wód mineralnych.
| C  Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s i c  t d w r o  n ą  p o c z t ą .

S T M I M  BOZMiBITH
właściciel pierwszorzędnych, przsd 20 laty 

nabytych winnic

T o l c i Y a  p o d  T o k a j e m
a  w ie lk im i m ed a la m i n a  k ilku  w ystaw ach  Św iata ęam  m y eony e \

wTsyła. iak dotąd. >97* i  « i

„POROBI V IN OBI HONGARICOBT
od 4 litrów po 2 złr. 50 ct., 3 złr., 3 złr 50 ct., 4 złr. i wylej franeo 
do każdej stacyi pocztowej, a p ó l  i  c a le  b e c i k i  132 litrów po iłr . 
40, 45, 50, 55, 60 i tak dalej do 100 złr. i wyżej franco staeya L. ToItCYfc. 

Wszelkie obstalunki jak dotąd najakuratniej uskuteczniane będa.

/O O O O t) C X X tO O fD O G O Q O ® G O O G O O tX l
Pi gmlowang na W ystawie przyrodnlozo-lekarzklej w Krakowie 1881 r. wina le tzn io zt.

M ! A  I . i  A  G r A .  

f o s f o r a n e m  w a p n i o w y m
»yrobu

aptekarza HenryKa Blumsnfelda we Lwcwie.
Wino to wprowadź* do organizmu materyę potrzebną dla utworzenia kozei 

'Z  nadzwyczajnym łkatkirm  działa prze -iw wycieńczeniu kości, szkrofuLom, 
angielskiej i tnberkułom, posila i odtwarza cały organizm.

Główny skład w aptece pod „złotym słoniem*1 1822
H e n r y k a  B l u m e n i e l d a  w e  L w o w i e ,

Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 zfr. 50 cent.
Skład dl: Krakowa w apteoe ^  go £ .  Slockm ura ,  nlica Grodzka.

_ 0 ” Broszurki o winacn leczniczych, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże wy
syła na żądanie Dezpłatnie apteka pod „słotym słoniem** H. Blumenfelda we Lwowie.

i zębów. | 
ohoiobie

6 0 i

iO O O O O O CjOOOOOOOI
SELLER i MENASCHE

w Krakowie* przy nllry  Grodzkiej* L, 71,
polecają swój bogato zaopatrzony

Szkła krajowego i belgijskiego
d o  o k i e n  r ó ż n e j  g r u b o ś c i .

L U S T E R
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 

jako też i pozłacanych. 2021 105 1001

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.
M i  M  Mew fio rai w r M i Maco.

J A M  I H M A T O I O C Z
we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 ,  w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 

w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,
poleca swojego wyrobu 

z n a k o m i t e  ś r o d k i ,  o d a z c z e g ó l n i o n e  7 - m a  m i a ł a m i  za*  
s l n g i  i  3  d y p l o m a m i  n z u a u i a  n a  w y s t a w a c h  k r a j o w y e l i

1 z a g r a n l c z n y c l i .

n . | - n m  f i n  M ń i / i / O  "łyooy t#n śrudek używa się od nispimiętuych esseów 
D a ld d ll l  U D  ItId M N  1 do zachowania p>ęknośoi, świeiośoi 1 delikatności oery. 
  S ł o i k  4  z ł r .

Z i ó ł k a  w s c h o d n i e  ^  naparzanie twarzy, 5 0  c e n t .

R l i o a r u n o  t n o l  preparowana nad kwiatami konwajowemi do knnser-
b l i c e r y n a  TOcU ttL O ^ o  wowania twarzy Flakopy P° *̂ Q« 5 0  C. i 1 z ł r .  |

od zmartzozek 1 węg-ćw, wygładta na-
603 41 0I k C l j Z O C  d° m7ei*..tw'*rzY el,ronlskórek. Flakon 5 0  ct,

-1— — —— 5 t 7 s U o m o i r s ó d o ń  d u r t k i r m  A. h a y ^ e w d ó -


